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Pozytywny nacjonalizm, etyka chrześcijańska, 
sprawiedliwość społeczna

O bywatele!
Pan Prezydent Rzeczypospo

litej rozwiązał Sejm i Senat. W  
najbliższym czasie zarządzone 
zostaną nowe wybory.

O d roku 1935 zmieniło się 
wiele na świecie i w  Polsce.

Dalekie echa ciężkich konflik
tó w  i starć m iędzynarodowych  
zbliżyły się od tego czasu i dziś 
j.uż w  pobliżu Polski rozgrywają 
się groźne sprzeczności intere
sów  państw i narodów.

W  Polsce rok 1935 był ro
kiem najgłębszej żałoby po stra
cie W ielk iego  W odza, którego 
genialny umysł i potężna dłoń  
skupiały w  sobie ufność narodu, 
budując jego- siłę wewnętrzną i 
zapewniając szacunek świata ze
wnętrznego. Naród polsk i za
równo trafnym instynktem, jak 
i świadom ością polityczną w ie
dziony, skupił się przy swej ar
mii z zaufaniem i serdeczną tro
ską. Zaś W ód z N aczelny tej ar
mii, dziedziczący po Józefie P ił
sudskim odpow iedzialność za
obronę Rzeczypospolitej, zażą
dał od narodu zjednoczenia, za
żądał głębokiego, konsekw ent
nego, rzetelnego połączenia 
w szystkich sił pod  szeroko p o
jętym hasłem: O brony państwa. 
A p el do społeczeństwa, skiero
wany przez M arszałka Śmigłego- 
Rydza dnia 24 maja 1936 roku, 
był momentem zwrotnym, przy
niósł zasadnicze, niezbitej słusz
ności wytyczne dla pokierow a
nia życiem wewnętrznym Polski 
dzisiejszej. O dpow iedzią na w e
zwanie Naczelnego W o d za  było  
powołanie do życia O bozu Z jed
noczenia N arodow ego'i jego de
klaracja ideow o-polityczna z 
dnia 21 lutego 1937 roku.

Spokojnie i rozważnie patrzy
my na rozwój w ypadków  świa
tow ych. M am y potężną armię, 
dumę naszego narodu, gwaran
cję naszej całości i n iepodległo
ści. Armia oparta o zwarty zjed
noczony, świadom y sw ego po
łożenia i swej siły naród — p o
dwaja swą potęgę.

M usim y mieć ład i porządek 
w  Polsce. Jest nam potrzebna 
zgoda i zjednoczenie naszych sił.

T ego domaga się nasza od p o
wiedzialność wobec pamięci Jó
zefa Piłsudskiego. T ego domaga 
się od nas — w  imię wielkiej 
dziejowej odpow iedzialności — 
W ó d z Naczelny Marszałek Smi- 
gły-R ydz.

Posłuszni tym  wezwaniom, 
płynącym z poczucia odpow ie
dzialności i sumienia obyw atel
skiego, wyciągam y dłoń do zgo
dy i rzetelnego pojednania ku 
wszystkim  tym, którzy chcą swe 
siły oddać w  służbę Rzeczypo
spolitej, wyciągam y bratnią dłoń  
do w szystkich, którzy wspólnie  
z nami, jak równi z równymi, 
chcą przeciwstawić się złow ro
gim działaniom kom uny, w szel
kiej anarchii i destrukcji, wszel-

Zarządzenie Pana Prezydenta Rze
czypospolitej o rozw iązaniu Izb U sta
w odaw czych jest doniosłym  w ydarze
niem w naszym  w ew nętrznym  życiu 
politycznym .

W ażna ta decyzja Pana P rezydenta 
poprzedzona by ła  naradą  na Zam ku, 
w której udział wzięli M arszalek Smi
gly-Rydz i prezes R ady M inistrów  
gen. Sławoj Składkow ski.

Po naradzie na Zam ku odbyła się 
R ada G abinetow a, na której p. p re
mier poinform ow ał pp. m inistrów  o 
decyzji Pana P rezydenta.

N astępnym  zarządzeniem  P. P rezy
denta, jakie rów nież ukazało się dn. 
13 bm. było  zarządzenie, ustalające 
term iny w yborów  do Sejmu i Senatu.

kim agenturom obcym, niezależ
nie od tego pod jaką maską się 
ukrywają.

Szczerze pragniemy, w  m yśl 
intencji Pana Prezydenta Rze
czypospolitej, wyrażonych w  Je
go zarządzeniu o rozwiązaniu 
izb ustawodawczych, aby jak 
najgłębsze szeregi, społeczeństwa  
stanęły w gotow ości do pracy 
państwowej, do w spólnego p o 
szukiwania najlepszych dróg ku  
celowi, który wszystkim  nam 
jest w spólny — pom nożenia po
tęgi i pom yślności narodu.

M usim y raz wreszcie zdobyć  
się na to, aby wzajemnie sobie 
zaufać, że nawet różniąc się w  
zdaniach, tej samej prawdy szu
kamy. 1

D zień glosowania do Sejmu w yzna
czony został na 6 listopada rb.

D zień w yborów  senatorów przez 
wojewódzkie kolegia wyborcze wyzna
czono na 13 listopada rb.

Jednocześnie ogłoszony został ka
lendarzyk  w yborczy, k tó ry  podajem y 
na str. 2-ej.

G eneralnym  kom isarzem  w yborczym  
m ianow any został sędzia Sądu N a j
wyższego, p. Stanisław  G iżycki, k tó ry  
pełnił już tę funkcję w poprzednich  
w yborach do Sejm u i Senatu.

N a zastępcę generalnego kom isarza 
w yborczego pow ołany  został p. A dam  
C hechliński, sędzia Sądu A pelacyjne
go w W arszawie.

Jesteśmy przygotowani do 
walki ze wszystkim i oporami, 
które działać będą przeciwko 
nam i naszej idei. W szystk o , co 
jest siłą naszych w rogów , i 
w szystko, co jest naszą w e
wnętrzną słabością, będzie prze
ciwko nam, będzie nas przeciw
ko sobie podjudzać, działając 
całym arsenałem doktryny i in
trygi, patetycznego frazesu, cy
nicznej dywersji. W  zjednocze
niu narodu leży jego potęga i 
dlatego nie zaniedbają żadnej 
broni ci, którzy pragną jego sła
bości.

N o w y  ustrój R zeczypospoli
tej, ujęty w  kwietniowej ustawie 
konstytucyjnej, stawia ważne i 
doniosłe zadania izbom  ustaw o
dawczym, w  zakresie gospodar
stwa narodow ego, ustaw odaw 
stwa i kontroli rządu. W  pra
cach swych izby ustawodawcze, 
spełniając swe konstytucyjne 
obowiązki, mogą jednocześnie 
twórczo współdziałać w  w ykre
śleniu now ych dróg dla Polski. 
W idzim y kierunek tej drogi, 
wytknięty przez następujące za
sady:

pozytyw ny nacjonalizm, 
etyka chrześcijańska, 
sprawiedliwość społeczna. 
N ajw yższą troską izb ustaw o

dawczych, zawierającą w  sobie 
warunek harmonijnego w spół
działania z innymi władzami 
państwowym i pod kierownic
twem Prezydenta R zeczypospo
litej jest głęboko pojęta obron
ność państwa.

W szystk ich  Polaków, którzy  
nie zajęli dotychczas czynnej 
postaw y wobec zadań i celów  
narodu i państwa, wzywam y do 
braterskiej współpracy. N iech  
się każdy zastanowi w  sumieniu 
swoim  nad tym, jakie jest pol
skie dziś i nad tym, że droga ku 
lepszemu jutru prowadzi tylko  
przez zjednoczenie.

N iech żyje Polska!
N iech żyje Prezydent Rzeczy

pospolitej Ignacy M ościcki!
N iech żyje W ó d z  N aczelny  

Marszałek Śmigły Rydz!
(—) Stanisław Skwarczyński

Szef O bozu  Z jednoczenia N aród . 
W arszaw a, dn. 13 września 1938.

D e k r e t  Pana  P r e z y d e n t a  R. P.
o rozwiązaniu Izb Ustawodawczych

D n. 13 bm. o godz. 14 dyrek tor b iura  zadań specjalnych w Prezydium  
R ady M inistrów , M ieczysław  Lepecki, doręczył pp. m arszałkom  Senatu i Sej
m u zarządzenie Pana P rezydenta Rzeczypospolitej w spraw ie rozw iązania Izb 
U staw odaw czych następującej treści:

Od czasu ostatnich wyborów do Izb Ustawodawczych nastą
piły w życiu wewnętrznym Polski istotne przemiany, miały miejsce 
nowe a doniosłe inicjatywy w dziedzinie stojących przed społe
czeństwem zadań, wzrosło w  szerokich masach narodu zrozumie
nie potrzeby czynniejszego współudziału w pracy dla państwa. 
Uznałem tedy za wskazane odnowienie składu tych Izb, ażeby mo
gły one w  pracy swej dać pełniejszy wyraz nurtujących w społe
czeństwie prądów. Od nowych Izb Ustawodawczych oczekiwać 
będę zajęcia stanowiska w sprawie ordynacyj wyborczych do 
Sejmu i Senatu. W  związku z powyższym, na podstawie art. 13 
ust. 2 p. h Ustawy Konstytucyjnej rozwiązuję Sejm i Senat 
z dniem dzisiejszym.

Prezydent Rzeczypospolitej
( —) I. M OŚCICKI.
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W ybory do Sejmu i Senatu

Dobra i ciekawa książka 
dla młodzieży 

polskiej
L. Łakomy. Orlę z hetmańskiego 

gniazda. Kadet Karol Chodkiewicz. 
Warszawa — W. I. N . O. 1938, str. 
136. Cena 0.90 zł.

O gólnie w iadomo, że nasza m ło
dzież szkolna daw ała w ybitne dow o
dy patriotyzm u, zgłaszając się w k ry 
tycznym  momencie naszych dziejów do 
szeregów na ochotnika i bohatersko 
walcząc z nieprzyjacielem  o obronę 
granic. Byliśmy świadkam i w 1920 r. 
jak  uczniow ie starszych klas gim naz
jalnych na czele z profesoram i zgła
szali się na fron t i ginęli. N iejedno
krotnie trzeba było odmawiać przy ję
cia do szeregów nieletniej młodzieży 
rwącej się w szlachetnym  zapale do 
walki.

P raca „O rlę z hetm ańskiego gniaz
da" jest przykładem  takiego patrio ty
zm u i bohaterstw a m łodzieży z K or
pusu K adetów  ze Lwowa, k tóra  wbrew 
zakazow i w ładzy zaciągnęła się do 
Iii-go  pow stania górnośląskiego.

Ciekaw ie i barw nie odtw orzono w 
pracy w ew nętrzne życie szkoły, a 
zwłaszcza atm osferę gorącego patrio 
tyzm u, w jakim tę młodzież tam w y
chow ywano. Praw dziw ą jej ozdobą 
jest kadet K arol Chodkiew icz, głów 
n y  bohater opow iadania, po mieczu 
potom ek wielkiego hetm ana K arola 
Chodkiewicza. N a wiadomość o w y
buchu pow stania śląskiego 1921 r. ka
deci w  liczbie 12, m ylą czujność prze
łożonych i w śród licznych przeszkód 
i przygód szczęśliwie docierają na 
fron t górnośląski. Tam — jako 'm ło 
dzież inteligentna, ideowa i obeznana 
już z w alką — znajduje serdeczne 
przyjęcie. O ddają oni usługi pow sta
niu na pow ierzonych stanowiskach. 
W ielu z nich, w tej liczbie i K arol 
Chodkiewicz, stwierdziło śmiercią u- 
miłowanie ziemi ojczystej walcząc z 
liczebną i m aterialną przew agą N iem 
ców. Silne i w zruszające są sceny 
śmierci naszych kadetów  pod G ogoli
nem  1921 r.

O pow iadanie to, oparte na  danych 
źródłow ych, stanowi rzadko spotyka
ną lekturę o w ysokich w artościach m o
ralnych i w ychowawczych dla mło- 
dizeży. N apisane z talentem  i bardzo 
ciekawie. O brazy  m łodzieży pięknej 
m oralnie i nastrojonej patriotycznie 
oraz sceny owiane poezją bohaterstw a 
zdobyw ają czytelnika i trzym ają go 
w  napięciu.

D aw no już młodzież czekała na ta 
ką książkę i trudno  o lepszą na  dzi
siejsze czasy. Toteż pow inna stanowić 
poszukiw aną lekturę w szkołach i b i
bliotekach. Częściowo praca napisana 
została naszą piękną gw arą śląską. 
Przy końcu książki załączono słownik 
w yrażeń gw arowych i obcych.

M E B L E
Solidne i tanio należy nabywać 
bezpośrednio w fabryce meblowej 

Specjalny dział wykwint
nych mebli tapicerskich 

Got owych  i na z a m ó w i e n i a  
U w a g a : T ręb ac ka  róg K ra 
kow skiego  -  w ejście od K ra 
kow skiego  25 , ( trz e c i sk lep )

Na ćwiczeniach
odświeży i doda sił

W O D A  L A W E N D O W A

SZ A CHA

Wybory do Sejmu
Całe państw o dzieli się na 104 okrę

gi w yborcze, w tym  W arszaw a podzie
lona jest na  6 okręgów .

K ażdy okręg w yborczy w ybiera 
dw u jposłów. A  z tych więc 208 po 
słów składa się Sejm.

K ażdy okręg w yborczy dzieli się na 
obw ody głosow ania, liczące najw yżej
3.000 m ieszkańców.

Praw o głosow ania do Sejmu ma ka
żdy  obyw atel, k tó ry  przed dniem  za
rządzenia w yborów  :ukończył 24 lata.

G łosow anie odbyw a się im iennie na 
kandydatów  na posłów, w ym ienionych 
na liście, ustalonej dla każdego okręgu 
w yborców  przez zgrom adzenie okrę
gowe.

K andydatów  na posłów  musi być w 
każdym  okręgu co najm niej 4-ech, z 
k tórych  dw u zostaje w ybranych p o 
słami.

Posłem może zostać każdy obywatel, 
który ma ukończonych lat 30.

KALENDARZ W YBORCZY  
D O  SEJMU

Do dn. 23 września — minister 
spraw  w ew nętrznych pow ołuje okrę
gowych kom isarzy w yborczych (art. 
22).

G eneralny  kom isarz w yborczy po
wołuje przew odniczących okręgowych 
komisji w yborczych oraz ich zastęp
ców (art. 14 i 18).

W ydziały wojewódzkie (w W arsza
wie: kom isarz R ządu i prezydent mia
sta) pow ołują członków okręgowych 
komisji w yborczych oraz ich zastęp
ców (art. 14 i 18).

D o 30 w rześnia — przew odniczący 
okręgow ych komisji w yborczych po
w ołują przew odniczących obw odo
wych komisji w yborczych oraz ich za
stępców (art. 15 i 18).

Do 3 października w ładze adm ini
stracji ogólnej i przełożeni gmin p o 
w ołają członków  obw odowych komisji 
wyborczych oraz ich zastępców (art. 
15 i 18).

U kończenie sporządzania spisów 
w yborców  do Sejmu przez przełożo
nych, (art. 11).

U kończenie w yborów  do zgrom a
dzeń okręgow ych (art. 35).

Zgłaszanie delegatów do zgrom a
dzeń okręgow ych przez wyborców  
(art. 33).

D o 4 października — przełożeni 
gmin przesyłają spisy w yborców  prze
w odniczącym  obw odowych i okręgo
w ych komisji w yborczych (art. 23).

W ładze adm inistracji ogólnej ogła
szają o podziale pow iatu na obwody 
głosow ania (art. 52).

Przew odniczący obwodowych ko
misji w yborczych podają do w iado
mości publicznej godziny urzędow ania 
obw odowych komisji w yborczych, tu  
dzież term in i miejsce w yłożenia spi
su w yborców  i w noszenia reklamacji 
(art. 52).

6 października — przew odniczący 
obw odowych komisji w yborczych w y
kładają do publicznego przeglądu spi
sy w yborców  do Sejmu (art. 24).

D o 8 października — przew odni
czący okręgow ych komisji w ybor
czych uniew ażniają w ybór delegata 
do zgrom adzenia okręgowego, jeżeli 
w ybór ten został dokonany niezgod
nie z prawem i zarządzają w ybory u- 
zupełniające (art. 38).

13 października — ostatni dzień 
w yłożenia do publicznego przeglądu 
spisów w yborców  (art. 24).

Zgrom adzenia okręgowe zbierają 
się w celu ustalenia listy kandydatów  
na posłów  (art. 39).

1.8 października — przew odniczący 
obwodowych komisji w yborczych prze
syłają zażalenia i nieuw zględnione 
sprzeciw y przew odniczącym  okręgo
w ych komisji w yborczych (art. 28).

Do 18 października — kandydaci 
na posłów przesyłają do komisji okrę
gowej oświadczenie o zgodzie na  k an 
dydow anie (art. 49).

19 pażdizernika — okręgowe kom i
sje w yborcze przystępują do zatw ier
dzania list kandydatów  na posłów 
(art. 50).

D o 22 października — zastępcy 
kandydatów , w pisani przez okręgową 
komisję w yborczą na listę kandyda
tów  na  posłów, przesyłają do komisji 
okręgowej oświadczenie o zgodzie na 
kandydow anie (art. 51).

D o 23 października — przew odni
czący okręgow ych komisji w ybor
czych po rozpoznaniu  zażaleń i sprze
ciwów nakazują obw odowym  kom i
sjom w yborczym  wciągnięcie lub skre
ślenie ze spisu osoby, wnoszącej za
żalenie lub sprzeciw  (art. 29).

D o 25 października —• obwodowe 
komisje w yborcze w prow adzają do 
spisu w yborców  zmiany, nakazane 
przez przew odniczących okręgowych 
komisji w yborczych (art. 30).

D o 28 października — przew odni
czący okręgow ych komisji w ybor
czych ogłaszają listę kandydatów  na 
posłów  ze w skazaniem  dnia i godzin 
głosow ania (art. 53).

5 listopada ■— przew odniczący ob
w odow ych komisji w yborczych w y
kładają do publicznego przeglądu o- 
statecznie ustalony  spis wyborców 
(art. 30).

6 listopada — głosowanie do Sej
m u (art. 9 i 54).

9 listopada — okręgowe komisje 
w yborcze przystępują do ustalenia 
w yniku głosow ania w okręgu i p rzy 
znania m andatów  kandydatom  na  po
słów (art. 71).

18 listopada — generalny kom isarz 
w yborczy ogłasza w gazecie rządo
wej w ynik w yborów  do Sejmu (art. 
76).

D o 21 listopada — generalny ko
m isarz w yborczy przesyła każdem u 
w ybranem u posłowi list w ierzytelny 
(art. 77).

D o 25 listopada — w noszenie do 
Sądu N ajw yższego protestów  przeciw 
ko w yborom  (art. 78).

Wybory do Senatu
Jednocześnie z w yboram i do Sejmu 

zarządzone będą w ybory  do Senatu.
Senat składa się z 96 senatorów . P. 

P rezydent Rzplitej; pow ołuje (m ianuje) 
32 senatorów , resztę senatorów , t. zn. 
64-ch, w ybierają w ojew ódzkie kolegia 
w yborcze.

Kolegia te sk ładają się z delegatów  
w ybranych na zebraniach obw odo
w ych przez obyw ateli, m ających ukoń . 
czonych la t 30 oraz posiadających: 
odznaczenia orderam i w ojskow ym i lub 
cywilnym i, bądź wyższe w ykształcenie, 
bądź też zasiadających w prezydiach 
organizacyj społecznych.

Senatorem może zostać każdy oby
watel po ukończeniu lat 40.

W arszaw a w ybiera 6 senatorów . 
W ojew ództw o warszaw skie i łódzkie 
po 5-ciu, kieleckie i lw ow skie po 6-ciu, 
lubelskie, w ołyńskie, krakow skie i p o 
znańskie po 4-ch senatorów  itd.

K ALENDARZ W YBORCZY  
D O  SE N A T U

D o 28 w rześnia 1938 r. — general
ny  kom isarz w yborczy pow ołuje 
przew odniczących wojewódzkich ko 
legiów w yborczych oraz ich zastęp
ców (art. 6 ordynacji w yborczej).

D o 1 października — przew odni
czący okręgow ych komisji w ybor
czych do Sejmu pow ołują przew odni
czących zebrań obw odowych oraz ich 
zastępców (art. 6).

D o 4 października — władze ad
ministracji ogólnej przesyłają spisy 
w yborców  do Senatu przew odniczą
cym zebrań obw odowych i przew od
niczącemu okręgowej komisji w ybor
czej do Sejmu (art. 11).

W ładze adm inistracji ogólnej ogła-

W  num erze 17 „Przeglądu N o ta ria l
nego”, centralnego organu no tariatu  
polskiego, ukazało się następującej 
treści ośw iadczenie M arszałka Śmi
głego-Rydza, skierow ane do prawnic- 
twa polskiego tytułem  podziękow ania 
za dar na FO N , którego uroczyste 
wręczenie armii w  postaci 6-ciu dział 
przeciw lotniczych odbyło  się w dniu 
2 maja 1938 r.:

„Zdając sobie sprawę z możliwości 
wpadnięcia w sprzeczności z defini
cjami prawniczymi, pozwalam sobie 
wypowiedzieć przekonanie, że w yko
nywanie i przestrzeganie prawa nie 
mają na celu osiągnięcia jakiejś ideal
nej sprawiedliwości — lecz tej spra
wiedliwości, która dla danego środo
wiska, w danej epoce jest potrzebna i 
celowa.

szają o podziale pow iatu na  obw o
dy w yborcze (art. 13).

Przew odniczący zebrań obw odo
wych podają do wiadomości publicz
nej godziny swego urzędow ania tu 
dzież term in i miejsce w yłożenia spi
su w yborców  i w noszenia reklam acji 
(art. 13).

6 października — przew odniczący 
zebrań obw odowych w ykładają do 
publicznego przeglądu spisy w ybor
ców do Senatu (art. 12).

13 października -— ostatni dzień 
w yłożenia do publicznego przeglądu 
spisu w yborców  (art. 12).

18 października — przew odniczący 
zebrań  obwodowych przesyłają zaża
lenia i nieuw zględnione sprzeciwy 
przewodniczącym  okręgow ych kom i
sji w yborczych do Senatu (art. 11).

W ładze adm inistracji ogólnej ogła
szają o podziale pow iatu na  obw o
dy w yborcze (art. 13).

Przew odniczący zebrań  obw odo
w ych podają do wiadomości publicz
nej godziny swego urzędow ania tu 
dzież term in i miejsce w yłożenia spi
su  w yborców  i w noszenia reklam acji 
(art. 13).

6 października — przew odniczący 
zebrań obw odowych w ykładają do 
publicznego przeglądu spisy w ybor
ców do Senatu (art. 12).

13 października — ostatni dzień 
w yłożenia do publicznego przeglądu 
spisu w yborców  (art. 12),

18 października — przew odniczący 
zebrań  obw odowych przesyłają zaża
lenia i nieuw zględnione sprzeciwy 
przew odniczącym  okręgow ych kom i
sji w yborczych do Sejm u (ar. 12).

D o 21 października — przew odni
czący okręgow ych komisji w ybor
czych do Sejmu po rozpoznaniu  za
żaleń i sprzeciwów nakazują p rze
w odniczącym  zebrań obwodowych 
wciągnięcie lub skreślenie ze spisu 
osoby wnoszącej zażalenie lub sprze
ciw (art. 12).

D o 23 października przew odniczący 
zebrań obw odowych w prow adzają do 
spisu w yborców  zmiany, nakazane 
przez przew odniczących okręgow ych 
komisji w yborczych do Sejm u (art. 
12).

23 października — zebrania obw o
dowe w ybierają delegata do w ojew ó
dzkich kolegiów w yborczych (art. 5 
i 14).

30 października — zebrania obw o
dowe w ybierają ponow nie delegata w 
przypadku uniew ażnienia poprzednie
go w yboru przez przew odniczącego 
okręgowej komisji w yborczej do Sej
m u (art. 22).

13 listopada — w ojewódzkie ko le
gia w yborcze pow ołują senatorów  o- 
raz ich zastępców (art. 5, 23 i 31).

18 listopada — generalny kom isarz 
w yborczy ogłasza w gazecie rządo
wej w ynik w yborów  do Senatu (art. 
34).

21 listopada — generalny kom isarz 
w yborczy przesyła listy w ierzytelne 
senatorom , pow ołanym  w w ojew ódz
kich kolegiach w yborczych (art. 35).

D o 25 listopada — Prezydent 
Rzplitej pow ołuje senatorów  i p rzesy
ła akt pow ołania generalnem u kom i
sarzowi w yborczem u (art. 5 i 40).

D o 28 listopada — generalny  kom i
sarz w yborczy w ydaje listy w ierzy
telne senatorom  pow ołanym  przez 
Prezydenta Rzplitej (art. 40).

Prawodawstwo więc i w ykonyw a
nie prawa kierują się postulatami do
bra ogólnego, będącego nie jakąś ab
strakcję, ale konkretem, związanym z 
kulturalnymi, ustrojowymi i history
cznymi warunkami życia danego śro
dowiska.

Żołnierz służy temuż samemu dobru 
ogólnemu na właściwym sobie odcin
ku — broniąc ojczyzny i nie dopusz
czając do najazdu prawa obcego na 
terytorium prawa rodzimego, własne
go-

Dzień 22 maja 1938 r. był manife
stacją zrozumienia wspólnych celów  
— za akt ten serdecznie dziękuję p o l
skiemu prawnictwu.

( - )  ŚMIGŁY-RYDZ

Wódz Naczelny o prawie



S e r d e c z n e  p o w i t a n i e
Po wytężonej pracy ćwiczeń letnich 

w polu pow róciły oddziały naszego 
W ojska do garnizonów  m acierzystych.

O d lat kilku jest zwyczajem, który  
pow stał sam orzutnie, z potrzeby serc 
polskich — uroczystego pow itania po
wracających z ćwiczeń polow ych żoł
nierzy.

Pow italiśm y nasze w ojsko otwartym  
sercem, powitaliśmy je radośnie i z u- 
czuciem dumy. Powitaliśmy je serdecz
nie w całym kraju, we w szystkich m ia
stach garnizonow ych.

Bo radość nas ogarniała na w idok 
dziarskich obyw ateli kraju , noszących 
polski m undur—i dum ni jesteśm y z nac 
szej siły zbrojnej, gw arantki naszego 
bezpieczeństwa, naszych pokojow ych 
intencji, naszej skupionej pracy dla 
rozw oju i przyszłości Polski.

Dwa i pół roku tem u W ódz N aczel
ny, M arszałek Smigły-Rydz, obwieścił 
nam , że „jedynym  naszym hasłem ”, 
stanowiącym  nasz „pion m oralny", jest 
„hasło obrony Polski” .

O brona została tu  pojęta w najszer
szym tego słowa znaczeniu. W  zasięg 
tego pojęcia wchodzi w dobie obecnej 
i w  nowoczesnej strukturze państw a — 
wszystko, co przedsiębierzem y, co tw o
rzym y w życiu społecznym, gospodar
czym i kulturalnym . D aw no minęły 
czasy, ograniczające obronę państwa 
do w yodrębnionej częstokroć poza ży 
cie zbiorowe społeczeństwa, warstwy 
zaw odowych wojskowych. Idea „naro
du pod b ron ią” wciąga w orbitę hasła 
obrony każdego obyw atela. A le nie 
tylko człowieka. Również i wszystko, 
co planujem y i w ykonujem y. K ażdą 
now ą rzecz, każde nowe przedsięwzię
cie. K ażda szkoła i każdy most, każda 
fabryka i każda zm eliorowana, dla p ro 
dukcji rolnej udostępn iona piędź zie
mi — wzmaga nasz potencjał obronny. 
W szystko, co robim y, by  zjednoczyć 
dusze, uśw iadom ić mózgi, nadać ser
com jednaki rytm  — służy idei obro
ny. W szystko też, co wzmaga powagę 
państw a w stosunku do świata ościen
nego.

W  służbie tej idei jesteśm y też w szy
scy — żołnierzam i. A cz nie mieszkamy 
w koszarach wojskowych, nie nosimy 
m unduru , nie posługujem y się bagne
tami i karabinem  — ale na niezliczo
nych polach pracy w ykonujem y roz
maite zaw ody i w ytw arzam y różne po
zytyw ne wartości.

W  pierwszym rzędzie jednak pionie
ram i tej idei obrony są ci obywatele, 
k tórym  przypadł w  udziale zaszczytny 
zaw ód wojskow y, nasi zawodowi ofi
cerowie i podoficerow ie, jako też ci, 
k tórych obowiązek powszechnej służ
by wojskowej w ezwał do służby czyn
nej, pow ołał do szeregów, wcielił w 
formacje naszej piechoty i jazdy, n a 
szego lo tn ictw a i artylerii, naszej b ron i 
technicznej.

Stanow ią oni jakby tarczę ochronną, 
jakby pierw szy rzu t tego pospolitego 
ruszenia, które spow odowałaby konie
czność obrony.

Jest to  krew  z naszej krwi, kość z 
naszej kości. Są to  nasi synow ie i b ra 
cia. I są wcieleniem tego, czym poten
cjalnie już wszyscy jesteśm y: żołnie
rzam i Polski.

Rolnik przeoruje pożniw ną ziemię, 
robotnik  obsługuje swą m aszynę w fa
bryce, rzem ieślnik pracuje w swym 
w arsztacie, kupiec w swym sklepie z 
tą  m yślą i z tym  spokojem , jaki daje 
świadomość, że oto bezpieczeństwo tej

pracy uw arunkow ane jest istnieniem 
czujnego ducha naszego W odza N a 
czelnego, intensyw ną pracą Jego po
m ocników — i tą niew zruszoną opo
ką, jaką stanowią zastępy naszego 
wojska, oprom ienione głębokim patrio 
tyzm em i postawione na możliwie naj
wyższym poziomie współczesnego ku n 
sztu wojskowego.

I dlatego, gdy na ulicach miast gar
nizonow ych pojaw iły się wracające z 
ćwiczeń polow ych oddziały, gdy do 
naszych uszu dotarły  dźwięki orkiestr,

W a r o w n ie
W  całej prawie prasie polskiej uka

zał się artykuł pod powyższym ty tu 
łem. N ajcelniejsze jego w yjątki p rzy 
taczam y poniżej:

„...Myśmy już dawno przed laty  — 
za sprawą Józefa Piłsudskiego, w ysnu
li w nioski logiczne i konsekw etne z 
sytuacji europejskiej, z komplikacji na 
arenie m iędzynarodow ej. M yśm y już 
dawno uświadomili sobie, jakie zm ia
n y  w konfiguracji m iędzypaństwowej 
E uropy muszą w ystąpić — i jakie w in
niśm y wobec tego zająć stanowisko. 
M yśm y już w tedy, gdy jeszcze nie 
wkraczało na pola manewrowe w 
N iemczech 1,700,000 żołnierzy, jeszcze 
nie było „A nchslussu”, jeszcze nie za
istniała „kwestia sudecka”, jeszcze nie 
przeprow adzono gigantycznych zbrojeń 
w  Sowietach, jeszcze załogi forteczne 
na linii M aginota nie były wzmacniane 
rezerwistam i, jeszcze nie uległy stosun
ki międzypaństwow e takiem u zaognie
n iu , jak  obecnie — myśmy już w tedy 
uświadom ili sobie potrzebę silnego, u- 
now ocześnionego, duchem obronnym  
prom ieniującego w ojska, i myśmy już 
w tedy zrozum ieli powagę stanowiska 
W odza N aczelnego i prac przez Jego 
w ojskowych pom ocników  dokonyw a
nych...” .

„...W prow adzenie na arenę życia 
zbiorowego przez G łow ę Państwa W o
dza N aczelnego — acz konstytucyjnie 
stanowisko to jest przew idziane dopie
ro na w ypadek w ybuchu w ojny — n a 
stąpiło w stosow nym  czasie, — było 
spow odowane tym , że hasłu „obrony 
Polski” trzeba było dać realnego i w i
docznego zewsząd wyraziciela wobec 
k raju  i zagranicy. M y właśnie nie da
waliśmy — jak wiele społeczeństw  w 
Europie — przykładu nerw owych i za
lęknionych nastrojów , nie krzyczeliśm y

gdy usłyszeliśm y rytm  bębnów  i trąb , 
gdy oczy nasze ujrzały widok polo
wych m undurów  żołnierskich, sprzętu 
w ojskowego, dział, karabinów  m aszy
now ych, czołgów itd. — wówczas da
liśm y w yraz uczuciom, jakie nami w ła
dają, otworzyliśm y nasze serca przed 
synam i i braćm i w m undurach, obrzu
ciliśmy ich kwiatami, ugościliśmy i od
prow adziliśm y do koszar w śród okrzy
ków :

N iech żyje nasza siła zbrojna!

n a r o d o w e
na w idok m nożących się wciąż kompli- 
k acy j: biada! — lecz mówiliśmy n a 
szym obyw atelom : baczność! skupiać 
się dokoła hasła „obrony Polski” i ży
wego sym bolu tego hasła: W odza N a 
czelnego! N ie dla jakichś dorywczych 
celów — jak to zupełnie fałszywie zla 
wola czy brak zrozum ienia głosił — 
nie dla rozgryw ek w ewnętrzno-polity- 
cznych, nie dla w alk o w ładzę, lecz 
dla celów najw yższych, w imię racji 
stanu, w imię ochronienia państw a 
przed wstrząsami, przed możliwościa
mi następstw  tych komplikacji, które 
w Europie nabrzm iew ają jak w rzód i 
jadem  swym mogą i do nas dotrzeć. 
Bo inaczej być nie może w tym wiel
kim obozie w ojennym , jakim jest dzi
siejsza Europa.

W ódz N aczelny wszedł zatem bez
pośrednio w życie społeczeństwa, w 
nasze życie zbiorowe i publiczne, bo 
wejść musiał, bo sytuacja taka, jaka 
jest, w łaśnie tego w ymagała. W szedł za 
wolą G łow y Państw a, wedle kw ietnio
wej konstytucji odpowiedzialnego 
przed historią — i wszedł na  szczęście 
w odpowiednim czasie.

Tę ochronną i uodporniającą pracę 
prow adzim y już nie od dziś. N ie tw o
rzą też wieści, co dzień do Polski nad 
chodzące, m om entu zaskoczenia. N ie 
budzą lęku, nie m nożą stanów  i n a 
strojów  nerwowych.

Bo zamiast betonowych schronów  
linii Zygfryda i Maginota stoi dla „o- 
brony Polski” niewzruszony mur, 
wznosi się twarda opoka: nasza nie
złomna wola, by Polska nic nie uroni
ła ze swej wielkości i nasze niezłomne 
przekonanie, że w skupieniu dokoła 
W odza N aczelnego bronić będziemy 
do ostatniego tchu dzieła Twórcy na
szej N iepodległości: wolnej i silnej
Polski”.

a b c d e f g h

Białe dają mata w 2 posunięciach.

(Pozycja Kf6, pf7 =  K h 7 ). Za roz
w iązanie niniejszego zadania-żartu  re
dakcja przeznacza nagrodę w  postaci 
książki szachow ej. Term in rozw iązy
wania jak  zawsze 10 dni.

PARTIA
z tu rn ieju  podoficerskiego o m istrzo

stwo arm ii
sierżant Dedek — mat Szkubnia

,1. d2—d4, d7—d5; 2. S g l—f3, Sg8 
-  f6; 3. e2—e3, e 7 - e 6 ;  4. c 2 -c 4 , 
c7—c5; 5. b2—b3, S b - d 7 ;  6. g 2 -g 3  
(lepsze jest g d 3 ).

G f8—e7; 7. G f l—g2, H d8—b ó ?  8. 
0 - 0 ,  0 - 0 ;  9. Sb—d2, H b 6 - c 7 ;  10. 
G c l—b2, b7—b6; 11. W f l - e l ,  Gc8— 
b 7 ; 12. W a—cl, W f - e 8 ;  13. S f3 -e 5 , 
G e7—d6; 14. f2—f4, W a8—bS ; 15. 
c:d, e to ; 16. e 3 -e 4 ,  d5:e4; 17. Sd2; e4, 
G b7:e4; 18, Gg2:e4, Sf6:e4; 19. W el:e4 , 
f7—f6; 20. Se5:d7.

Po dość fantazyjnej grze pozycje 
się w yrów nały. C zarne jednak  nie 
w ytrzym ały napięcia: zaw odzą nerw y.

20. -  W e6:e4? 21. Sd7:b8 H c7:b8; 
22. d4:c5 G d6—o5; 23. W d:c5! b6:c5; 
24. H d l :d5 i czarne się poddały .

TURNIEJ W PRADZE

W  Czechosłow acji o dby ł się turniej
0 m istrzostwo krajow e, w którym  I
1 II nagrodę podzielili O poczenski i 
H erm an po  8, III by ł Foltys 7 i  pół, 
IV  Roipaczek 7, V  — V III H rom adka, 
M ay, Z inner i Z iła  p o ,6% , dr. T reybal 
5% , Schubert i  Spielm ann po 5, dr. 
Fazekas 4 / 2 , D obiasz U/2  pkt.

KTO JEST NAJLEPSZYM  
GRACZEM ŚW IA T A ?

Pod  tym  tytułem  czasopismo 
„C hess” urządziło  ciekawą ankietę, 
której w yniki b y ły  n iespodzianką dla 
całego świata szachistów . O to  jak  o- 
p in ia taksuje obecnych najlepszych m i
strzów :

1. A lechin (obecny cham pion, o- 
trzym ał pierwsze miejsce w 95 proc. 
głosów ). \

2. B otw innik (Z. S. R. R. — w  p rzy 
szłych tu rniejach dopiero  okaże się, 
czy zasługuje on na tak  w ysoką loka
tę)-

3. Rzeszewski („cudow ne dziecko” 
z B iałegostoku, liczy obecnie 28 la t 
i jest m istrzem Stanów  Z jednoczo
nych A . P.).

4 i 5. C apablatica i Keres (pierwszy, 
by ły  mistrz świata, jest już stary, jak 
na południow ca, liczy bow iem  50 lat. 
Keres, to  nadzie ja i gw iazda zaprzy
jaźnionej z  Polską E sto n ii).

6. F ine (gracz am erykański, k tó ry  
n igdy nie przegryw a, lecz n a  ogół re
misuje).

7. Euwe (niedaw ny m istrz świata, 
p rofesor m atem atyki z H oland ii, nie 
cieszy się, jiak w idzim y, zaufaniem  
„szachow ym ”) .

8. F lohr (Czech, w  którym  M iędzy
narodow y Zw iązek Szachow y w idzi 
kandydata  do w alki o mistrzostwo 
świata z A lechinem ).

M E B L E  w y r ó b  w ł a s n y
T. K A R Y Ł O W S K I  i W. G O R G A S
Ś w ię to krzyska  2 róg N ow ego  Ś w iatu . Egzystuje od 1 894  r.



Z dwutygodniowej podróży po Niemczech
z wycieczką kombatantów polskich

Bad Harzburg.
II.

Drugi etap podróży kombatantów 
polskich po Niemczech, z którego tu 
najważniejsze wrażenia pragnę odtwo
rzyć, obejmie Magdeburg i jego okoli-

Książe Coburg - Gotta i gen. Jar
nuszkiewicz

cę, na którego zwiedzanie dano nam 
w ogólnym programie wycieczki 5 dni 
czasu.

Wypełniła je rzetelna praca nóg, o- 
czu i mózgu — wbrew temu, co się u 
nas zwykle o tym mówi, jakoby wy
cieczki zagranicę były tylko nieprzer
wanym pasmem przyjemności. Trudno 
byłoby twierdzić, że poznanie obcego 
kraju nie należy do przyjemności — 
owszem, jest ona istotna i duża, ale 
jeśli się z takiej wycieczki chce odnieść 
jaką korzyść dla siebie i drugich, to 
trzeba wszędzie być, na wszystko mieć 
oczy i uszy otwarte i notować, noto
wać, bo się w końcu wszystko pomie
sza razem.

Cóż więc mówić o takim 5-dniowym 
programie, w którym zwiedziło się 8 
miast, niezliczoną ilość gmachów pu
blicznych, kościołów, zakładów, wy
słuchało się tysiącznych słów objaśnień 
d nazbierało całą kupę ilustrowanych 
prospektów o tych miastach, repro
dukcji zabytków i tym podobnych 
druków propagandowych. Gdyby się 
o tym wszystkim miało pisać w prasie, 
wystarczyłoby na długie miesiące aż 
do znudzenia czytelnika.

Nie chcąc oczywiście do tego dopro
wadzić, rejestrować będę tylko fakta i 
wrażenia.

Program naszej wycieczki ułożono 
bardzo celowo — Niemcy postanowili 
nam pokazać ślady swojej starej kul
tury i nowe placówki odbudowy Trze
ciej Rzeszy. I jedno i drugie pdalo im 
się znakomicie, wywołując w nas rze
telne zainteresowanie się, a nierzadko 
nawet i podziw. Zanotujemy to przy 
sprawozdaniu z poszczególnych dni, 
rozpoczynając od Magdeburga, na któ
rego zaproszenie przybyliśmy do Nie
miec.

Akademia 
na ratuszu magdeburskim

W obecności wielu zaproszonych 
gości, zebranych na ratuszu magdebur
skim, nadburmistrz tego miasta dr 
Markmann wygłosił przemówienie, 
które w przekładzie polskim brzmi na
stępująco: •

MOWA DR MARKMANNA

W imieniu m. Magdeburga mam nie
zwykły zaszczyt powitać kolegów pol

skich. Chcę dać wyraz mojej wielkiej 
radości, że przyjęliście zaproszenie, 
które z okazji mego pobytu w Polsce 
wypowiedziałem podczas pożegnania 
w Krakowie, a które daje mi obecnie 
możność przyjąć was dziś w Magde
burgu w ramach organizacji NSKOV.

Jesteście w prastarym mieście nie
mieckim, które swoje kresowe zadanie 
na przestrzeni dziejów Niemiec speł
niło z wielkimi niejednokrotnie krwa
wymi ofiarami. Jedno z najstarszych 
miast na wschodzie Rzeszy, siedziba 
cesarzy za czasów Ottonów i Hohen- 
staufów, rozprzestrzeniało jako pionier 
kultury ze swego obszaru na wschód 
prawo magdeburskie i nawiązywało w 
ciągu wieków węzły kulturalne z pań
stwami na wschodzie Europy, węzły, 
które częściowo jeszcze istnieją. I to 
niemieckie prawo przeniknęło całe ży
cie wschodu i kształtowało stale nowe 
stosunki z Magdeburgiem, aż dnia 10 
maja 1631 zostało to miasto przez Til- 
lego zupełnie zburzone.

Powoli podnosiło się ono z ciężkiej 
klęski, aż w roku 1665 losy swe złą
czyło z wielkim brandenbursko-prus- 
kim tworem państwowym, w którego 
świetnym rozwoju Magdeburg uczest
niczył, jako jedna z jego najsilniej
szych twierdz.

Dziś stoi przed wami Magdeburg, 
jako miasto, liczące 330.000 mieszkań
ców. Pilna, pracowita i wytrwała lud
ność współdziała z losami tej wciąż 
idącej naprzód i kwitnącej zbiorowo
ści, która z całą swoją siłą pracy i mo
cą charakteru oddała się w całej pełni 
pod rozkazy naszego wodza i kancle
rza Rzeszy Adolfa Hitlera i które 
szczególnie wytrwale utrzymuje się na 
wyżynie w wieńcu niemieckich wiel
kich miast. Dziś Magdeburg może 
znów o sobie powiedzieć, że jest na 
najlepszej drodze do swojej starej hi
storycznej wielkości, której tradycję 
pielęgnuje z czcią i zapałem. Zdrowa 
gospodarka, dobrze zbudowane cen
trum handlowe tworzą podstawy tego 
miasta, które się uważa za wiernie słu
żącego członka ojczyzny niemieckiej.

Łącząc z tym powitaniem, koledzy 
z Federacji, podziękowanie za gościn
ność, której doznaliśmy u was, proszę 
zarazem o przyjęcie serdecznych słów 
powitania od tego miasta, które blisko 
przez dwa lata miało w swych murach 
założyciela waszego państwa, Marszał
ka Piłsudskiego. Mam nadzieję, że po
byt w Magdeburgu i jego okolicy da 
wam parę dni wytchnienia, z drugiej 
zaś strony pozwoli wam przekonać się 
o poważnej odbudowie państwa, które

zgodnie z historią ma najlepszą wolę 
służyć sprawie odbudowy europejskie
go pokoju.

W ten sposób chciałbym moje powi
tanie połączyć ze słowami podzięki za 
wasze przybycie. Oby także i te od
wiedziny mogły do tego się przyczynić 
aby wzmocnić i rozbudować te wspól
ne węzły, które łączą oba narody w 
walce z bolszewizmem.

Niech żyje Polskal Niech żyją 
Niemcyl

ODPOWIEDŹ 
WICEPREZ. OŁPINSKIEGO

(przetłumaczona ,na język polski)
W tym mieście, z którego serdecz

nej gościnności my polscy kombatanci 
korzystamy, spędził z górą rok nasz 
bohater narodowy, twórca niepodle
głości naszego państwa, Józef Piłsud
ski.

Pan, panie nadburmistrzu, uczyniłeś 
nam wielką radość, przekazując pol
skiemu narodowi, budynek, w którym 
przebywał w Magdeburgu nasz Ko
mendant, Komendant Legionów Pol
skich. W Warszawie w historycznym 
parku łazienkowskim ustawia się obec
nie ten domek magdeburski naszego 
bohatera narodowego w pobliżu Bel
wederu, który był siedzibą Józefa Pił
sudskiego, jako Naczelnika Państwa w 
wolnej Polsce. Dziękujemy Panu, pa
nie nadburmistrzu, że szereg licznych, 
w całej Polsce rozsianych miejsc, do 
których pielgrzymujemy pełni pietyz
mu, aby oddać tam hołd duchowi na
szego Wodza — powiększają teraz te, 
do Warszawy przeniesione, mury, w 
których Józef Piłsudski przeżył długie 
miesiące, w których rozważał o swo
ich przeżyciach wojennych i ujął je 
w formę książki p. t. „Moje pierwsze 
boje”, w których to murach wreszcie 
przemyśliwał nad dalszymi swymi pla
nami, wprowadzonymi w życie po po
wrocie z Magdeburga do wolnej Pol
ski. Twarde prawo wojny rządziło 
wówczas światem, gdy Józef Piłsudski 
tu przebywał.

Tak my, kombatanci polscy, jak i 
wy, panowie, którzy reprezentujecie 
ducha żołnierskiego generacji wojen
nej Niemiec, zebraliśmy w owych la
tach wojny doświadczenia, które są 
miarodajnymi na całe nasze życie. Te 
doświadczenia głoszą: Idea narodowa 
jest świętością, na której straży stać 
jest obowiązkiem każdego obywatela. 
Każdemu, kto tej idei strzeże, należy 
się najwyższy szacunek. Z tego wzaje
mnego szacunku wypływa jako natu
ralna konsekwencja szczera miłość po

koju i dobra wola na pokojowej dro
dze i w przyjaznym duchu rozwijać 
sąsiedzkie stosunki.

Te doświadczenia z ciężkich lat woj
ny wynieśli na szczęście dwaj wielcy 
mężowie, dwaj żołnierze i wyciągnęli 
z nich właściwe wnioski: nasz, niestety 
tak przedwcześnie zmarły bohater na
rodowy Józef Piłsudski i wasz wielki 
wódz, odnowiciel idei narodowej 
Adolf Hitler.

Kto może lepiej stać na straży tego 
dzieła obu wodzów naszych narodów, 
dzieła pokojowego , kształtowania o- 
bopólnych stosunków sąsiedzkich, jak 
nie my, polscy i niemieccy kombatan
ci, którzy grozę wojny na własnej skó
rze odcierpieliśmy. I kogo może wię
cej cieszyć widok rozwoju idei naro
dowej, idący w parze z miłością poko
ju, jak nie nas, którzy na wojnie po
znaliśmy największą cnotę żołnierza: 
szacunek dla każdego, który kierowa
ny duchem żołnierskim jest strażnikiem 
narodowego i państwowego dobra.

W tej myśli pozdrawiamy was, moi 
panowie, jako przedstawicieli związków 
niemieckich kombatantów, tak samo 
bowiem wy, jak i my służymy jedne
mu i temu samemu celowi: prawy duch 
żołnierski osłoną prawej miłości po
koju.

Składamy hołd mężom, którzy ten 
wielki cel postawili nam przed oczyma: 
duchowi twórcy naszej niepodległości, 
Józefowi Piłsudskiemu i waszemu wiel
kiemu wodzowi i szefowi państwa, 
Adolfowi Hitlerowi.

Akademię tę otworzył i zakończył 
koncert zespołu smyczkowego.

Sala była ubrana pięknie w polskie 
i niemieckie flagi narodowe.

(Przed gmachem zebrał się tłum 
ludzi, wśród których było też sporo 
Polaków, mieszkających w Magdebur
gu od dłuższego czasu. Zrobiliśmy 
przy tej sposobności znajomość z kil
koma osobami. Obywatel polski p. 
Tomasz Baran, pochodzący z powiatu 
częstochowskiego, mieszka tu wraz z 
żoną Wiktorią z domu Amanowicz, 
warszawianką, od 25-ciu lat. Polka p. 
Burzyńska, rodem z Podgórza, obywa
telka niemiecka,zajęta jest w> jednej z 
fabryk, jako podrużująca. Rodacy u- 
cieszyli się bardzo z naszego przyjaz
du i spotykali się z nami później jesz
cze parę razy.

Na uroczystej akademii w Magdeburgu
Siedzą od lewej: gen. Jarnuszkiewicz, ks. Coburg-Gotta, ambasador Lipski, gauleitcr okręgu Dessau, Jordan,

dr Markmann, Hans Oberlindober, mjr von Jena.



Obiad
Po akadem ii odbył się uroczysty o- 

b iad , na  k tórym  nadburm istrz  dr. 
M arkm ann w zniósł najp ierw  toast na 
cześć R zeczypospolitej Polskiej i Jej 
Prezydenta  — na co mjr. Ludyga-Las- 
kow ski, odpow iedział toastem  na cześć 
n a ro d u  niem ieckiego i jego w odza 
A do lfa  H itlera , po czym w ygłosił w  
języku niem ieckim mowę, k tóra  w 
przekładzie na po lsk i brzm i:

M O W A M AJORA  
IU D Y G I - LASKOW SKIEGO

Szef naszej delegacji gen. Jarnusz
kiewicz polecił mi skierować w jego 
imieniu do was, szanowni panowie, 
kilka słów.

Jest to dla mnie wielkim zaszczytem  
przemawiać w tej chwili w imieniu de
legacji polskich kombatantów. Będę 
się starał wszystkie te myśli w ypowie
dzieć, które w sercach wszystkich 
członków naszej delegacji z godziny  
na godzinę, z dnia na dzień, coraz to 
więcej i głębiej utwierdzają naszą przy
jaźń.

M ówię w tym momencie głębokiego 
wzruszenia, która ogarnęła wszystkich 
moich kolegów . M ówię przecież w Ma
gdeburgu — mówię przecież w  tym 
mieście, w  którym nasz największy i 
pierwszy żołnierz przeżył ważny okres 
sw ego życia.

M y, polscy kombatanci, którzy ma
my ten wielki zaszczyt być uczniami 
naszego wielkiego wodza, Marszałka 
Piłsudskiego — my, na których bar
kach spoczywa wielki testament tego 
naszego bohatera narodowego, mamy 
zawsze Jego postać przed oczyma, gdy 
nas uczył jednego z przykazań naro
dowych, dzięki któremu naród polski, 
w chwili zdawało się beznadziejnej po 
powstaniu 63 r. a przed wybuchem  
wojny światowej nie stracił nadziei od
zyskania niepodległości.

W  pierwszych dniach sierpnia roku 
wojny 1914 powiedział ten Twórca Le
gionów Polskich, a zarazem Twórca 
Armii Polskiej i największy Budowni
czy Państwa Polskiego następujące sło
wa do swoich wiernych żołnierzy:

G dy wam ktoś powie, że nie można 
głową przebić muru, nie wierzcie temu 
i bierzcie przykład ze mnie. N ie ma 
żadnych niem ożliwości dla ludzkiej 
woli i dla wielkiej idei.

Jedną z największych i najpiękniej
szych idei naszych burzliwych czasów  
jest niewątpliwie idea ogólnego pokoju  
narodów. A le nie chcę przez to powie
dzieć, że my, żołnierze, jesteśmy po
wołani do tego, aby prowadzić wielką 
politykę w naszych krajach, albowiem  
jest to rzeczą na«zvch rządów i poli
tycznych przewódców życia państwo
wego. Nasza rola jest zupełnie inna. 
Musimy szczerość ducha żołnierskiego 
ccraz więcej pogłębiać, wykorzystując 
wszystkie możliwości, aby sie wzajem
nie coraz lepiej i gruntowniej poznać. 
Ludzie, którzy się dobrze znaja i rozu
mieją, będą na pewno żyć w zgodzie i

pokoju, skoro się zważy, że dobra i 
szczera wola jest głównym warunkiem 
porozumienia.

M iędzy nami, żołnierzami, nie może 
być żadnych drażliwych spraw, o któ
rych nie moglibyśm y mówić, gdy w 
równej mierze będziem y mieli dla sie
bie cześć i szacunek i to nie tylko w 
pojęciu samego romantyzmu, ale w po
jęciu nas wszystkich obowiązującej 
rzeczywistości.

A by tę rzeczywistość przy najlepszej 
w oli osiągnąć, musimy każdą, nawet 
najmniejszą sposobność wykorzystać.

My, polscy kombatanci, chcemy na
tychmiast wykorzystać chwilę pobytu  
naszego tu i do budow y w spólnego  
dzieła ppkoju przyczynić się małą ce
giełką.

Nasza Federacja Polskich Związków  
Obrońców Ojczyzny ma złotą odzna
kę honorową, wielce cenioną przez 
wszystkich członków Federacji. Mam 
wielki zaszczyt z polecenia prezesa Fe
deracji, gen. Góreckiego wręczyć tę 
odznakę wam panowie, nasi w ypróbo
wani przyjaciele i współpracownicy w 
dziele pokoju.

Panie Ministrze Rzeszy Seldtel Cie
szy nas bardzo, że widzim y cię w  na
szym gronie i że możemy cię jak naj
serdeczniej powitać. Jest Pan tym mę
żem, który zrozumiał potrzebę związ
ków między żołnierzami frontowymi 
i umiał przemienić ją w czyn, przyczy
niając się w  ten sposób do podtrzy
mania w ciężkich czasach powojennych  
idei narodowej w Niemczech. Jest to 

więc dla nas nie tylko  
zaszczytem, ale serde
czną radością poznać 
Pana i wręczyć Mu 
naszą piękną odznakę.

Po tych słowach mjr 
Ludyga - Laskowski 
wręczył złote odznaki 
Federacji kolejno księ
ciu C oburg-G otta, je
go zastępcy H um ań v. 
H annstofen , inspekto
rowi N SK O V  Trip- 
plerowi i tym  kom ba
tantom  niemieckim z 
O berlindoberem  i 
M arkm anem  na czele, 
którzy  w lipcu br. ba
wili w Polsce.

W  im ieniu odzna
czonych odpowiedział 
m inister Seldte, n a 
wiązując dowcipnie 
do czterech liter F, z 
których się składa n a 
sza odznaka, że za
wsze w życiu w yzna
w ał cztery F  — bo 

b y l „frisch, froelich, fromjm, fre i” .

B iesiada zakończyła się p o d aru n 
kami, które jej w ybitniejszym  uczest
nikom  w ręczył d r M arkm ann w imie
niu m. M agdeburga. A m basador Lip
ski otrzym ał postum ent, w yobrażający 
głowę O ttona  I, z pom nika, stojące
go przed ratuszem  m agdeburskim , my 
zaś dużą odbitkę fotograficzną zd ję
cia sprzed lat 20-tu, w yobrażającego 
Józefa Piłsudskiego i K azimierza 
Sosnkow skiego na przechadzce po 
tw ierdzy w tow arzystw ie kapitana nie. 
mieckiego dr. Schlossmana;

W ieczorem  tego dn ia  wzięliśm y u- 
dzial w zebran iu  koleżeńskim , urzą- 
donym  w olbrzym iej hali „H erren- 
k ru g ” na terenie w yścigów  konnych. 
N a w ieczornicę tę p rzybyło  około  800 
kom batantów  niem ieckich. Przy estra
dzie, na której przygryw ała orkie
stra  w ojskow a, ustaw iło się 18 sztan
darów  kom batanckich obu organiza
cji: K yffhauserbund i N SK O V . Z w y
czajem niemieckim prZy piwie rozpo- 
.częły się przem ów ienia, k tóre w y
głosili: O berlindober, poseł G łowacki, 
min. Seldte i mjr. Ludyga-Laskowski. 
W ieczornicę zakończył koncert przy 
udziale sił artystycznych z miasta.

Niedziela 4 kwietnia
Zw iedzanie miasta rozpoczęliśm y 

od cytadeli, po  której już dziś m ało 
śladów  pozostało.

W  miejscu, gdzie stał dom ek, b ędą
cy ostatnim  więzieniem  Józefa P ił
sudskiego, szef naszej delegacji gen. 
Jarnuszkiew icz w ezwał do oddania 
ho łdu  pamięci K om endanta przez k il
kum inutow ą ciszę.

N astępnie zw iedziliśm y plac w ysta
w ow y z jego 14-piętrową wieżą, ka
tedrę pochodzącą z 14-go w ieku i in 
ne osobliw ości miasta.

Popołudnie 'p rzeznaczone było  na 
wycieczkę do miejscowości kąpielowej 
w Salzelmen, z której korzysta głów
nie ludność robotnicza.

Eodczas kolacji przem awiał b u r
m istrz Schónebecku dr B auer od p o 
w iadał m u wiceprez. O lpiński.

Poniedziałek 5 b. m.

W  poniedziałek, 5 bm. całodzienna 
wycieczka do obozów  Służby Pracy w 
Seehausen i A rneburgu .

Patrzyliśm y z bliska na pracę m ło
dzieży poborow ej p rzy  regulacji rzeki 
A land  .następnie byliśm y w ich obo
zach i przy  w spólnym  stole z chłop
cami, k tó rzy  wzięci już zostali do 
w ojska i kończąc w ostatnich dniach 
w rześnia swą półroczną obowiązkową 
służbę pracy w stąpią bezpośrednio  po. 
tern do szeregów armii regularnej.

- O  tej bardzo interesującej organi
zacji w arto napisać osobno, tym b a r
dziej, że udało  mi się gdzie indziej 
nadprogram ow o zetknąć z wycieczką 
dziewczęcej S łużby Pracy i rów nież 
czegoś więcej o nich dowiedzieć.

Wtorek 6 b. m.
D w ugodzinna wycieczka statkiem  

po Łabie do miasta Tangerm iinde, 
gdzie nas w ita burm istrz H ofm eister, 
odpow iada O lpiński. N a przystani o- 
czekuje nas także rodaczka p. H iible- 
row a, k tó ra  przed 40 laty  opuściła 
Sieniawę, w yszedłszy za mąż za inży
niera, pracującego tu  w fabryce k o n 
serw.

Z w iedzam y potem  miasto S tendal i 
A rendsee. W szędzie zabytki starożyt
ne, przyjęcia i mowy.

Środa 7 b. m.
Przeszło tysiącletnie m iasto Q ued- 

linburg  z zamkiem i kościołem  na ska
listym  w zgórzu, przypom inającym  
nasz W aw el. U  stóp jego zamek sta
rodaw ny, jakby  na w arszaw skim  Sta
rym  Mieście.

T u nasżym  mówcą jest mjr. Przy- 
wecki, k tó ry  dziękuje za pow itanie 
nadburm istrza.

I koniec tego 5-ciodniow ego etapu 
wycieczki. N astępny  w  miejscowości 
kąpielowej Bad H arzburg , skąd już 
ten list wysyłam .

W ł. Dunin-WąsOwicz.

M C P I £  własnego wyrobu 
rlCiDLC na składzie

Nowy Świat 45, tel. 6-95-06
W arsztat — Leszno 101

Stanisław Wyczółkowski

TURNIEJ LIGOW Y

N ow e mecze — nowe zm iany w ta 
beli i to dosyć sensacyjne, jak np. szó
ste miejsce Polonii, do niedaw na k ro 
czącej na szarym  końcu Ligi.

O statn ia  niedziela dała następujące 
w yniki: Polonia — Pogoń 3:1 (0:1), 
Ruch — W arszaw ianka 4:1 (2:1), Cra- 
covia — W KS Śmigły 3:1 (3:0), A KS 
-  ŁKS 3:2 (2:1) i W arta  -  W isła 
7:5 (4:2).

Po meczach w dn. 11 b. m. tabela 
ligowa przedstaw ia się następująco : 1) 
Ruch 14 gier, 21 pkt., st. b r. 45:25; 2) 
C racovia 13 gier, 16 pkt., st. br. 32:27;
3) W arta 14 gier, 15 pkt., st. br. 43:34;
4) W isła 14 gier, 15 pkt., st. br. 29:29;
5) A m atorski KS 14 gier, 13 pkt., st. 
br. 32:28; 6) Polon ia  13 gier, 13 pkt., 
st. br. 26:28; 7) W arszaw ianka 14 gier, 
13 pkt., st. b r. 30:35; 8) Pogoń 14 gier, 
13 pkt., st. br. 16:19; 9) Śmigły 14 
gier, 11 pkt., st. br. 24:35; 10) Łódzki 
KS 14 gier, 8 ipkt., st. b r. 16:33.

POLSKA MISTRZEM ŚW IATA  
W STRZELANIU D O  RZUTKÓW

D ość niepostrzeżenie i bez echa prze
szedł w prasie polskiej w ielki sukces 
naszych strzelców  w zaw odach w  Lu- 
chacovicach (C zechosłow acja) o mi
strzostw o św iata w strzelaniu do rzu t
ków.

Pierwsze miejsce i ty tu ł mistrza 
świata zdoby ła  w ogólnej klasyfikacji 
drużyna polska w składzie Kiszkur- 
no, Sztukow ski, Łyskow ski, Ziegen- 
hirte. Polska uzyskała 24 pkt. więcej od 
następnej z kolei d rużyny  C zechosło
wacji, 3) W ęgry, 4) Francja.

Indyw idualnie K iszkurno znajduje 
się na  trzecim miejscu. Sztukow ski na 
czwartym , a Łyskow ski na piątym .

P o lacy  strzelali z am unicji krajow ej. 
Ich zwycięstwo na obcym  terenie przy  
fatalnym  sędziow aniu jest tym cenniej
sze.

Sport strzelecki nie jest u nas nie
stety tak  popularny, jak w niektórych 
krajach za granicą i tym  tłum aczyć na
leży pew ną rezerwę, z jaką przyjęto 
w kraju  sukces drużyny  polskiej. N ie 
pow inno to , w  żadnym  w ypadku znie
chęcać m istrzów  św iata do dalszej, sy
stem atycznej p racy nad  utrzym aniem  
zaszczytnej pozycji w  hierarchii strze
leckiej.

REKORD G BURCZYK A

W  niedzielę dn. 4 w rześnia na sta
dionie P olon ii w  W arszaw ie odby ły  
się zaw ody lekkoatletyczne o charak
terze propagandow ym , przy  udziale 
k ilku  czołow ych zaw odników  p o l
skich, uczestniczek obozu  pań p rzed  
m istrzostwam i E uropy  oraz k ilku  nie- 
stow arzyszonych.

W  specjalnej p rób ie  G burczyk  z 
W arszaw ianki ustanow ił now y rekord  
Polski w  rzucie oszczepem oburącz, u- 
zyskując łącznie w ynik 112,97 m. (p ra
wą ręką — 62,59 m, lew ą — 50,38 m ) . 
D otychczasow y -rekord Polski należał 
do Lokajskiego i w ynosił 104,87 m. 
W ynik  G burczyka jest więc znacznie 
lepszy.

TENIS

— Puchar D avisa na r. 1938 obron i
ła A m eryka, bijąc A ustralię  3:2. W  ten 
sposób A m eryka zdobyw a puchar po 
raz 13.

— Jędrzejow ska rozpoczęła już gry 
pojedyncze pań o ty tu ł m istrzyni A m e
ryki. Jaik do tąd  Jadzia  zwycięża. P o 
konała  Brackm an 6:3 i S tan ton  6:1 i 
6:2. G roźna ryw alka Jędrzejow skiej 
Jacobs została już w yelim inow ana. Po 
zwycięstwie nad  W ortm an Polka za
kw alifikow ała się do ćwierćfinaów.

— Polscy tenisiści b ra li udział na 
Lido p o d  W enecją w  tu rn ie ju  o puchar 
księcia P iem ontu.

B aw orow ski odniósł sensacyjne zwy
cięstwo nad  Palmierim. ale u legł n a 
stępnie W łochow i C anapele. Para B a
w orow ski — T łoczyński została rów 
nież w yelim inow ana.

U  stóp pomnika Gerickego, słynnego burmistrza 
Magdeburga

Stoją od lew ej: mjr. W ąsow icz, gen. Jarnuszkiew icz, 
nacz. Rudow ski, w iceprez. O lpiński (p o d  pom nikiem ), 

mec. W roncki i kpt. M ieszkowski.



Wizyta kombatantów belgijskich
Dnia. 12 b. m. o godz. 18-ej, pocią

giem pośpiesznym  z Berlina, p rzy je
chała do G dyni delegacja kom batan 
tów  belgijskich, składająca się z 25 o- 
ficerów sztabow ych w st. sp. lub  re
zerw y, na czele z gen. W illem sem i 
gen. Lebrun.

N a  dw orcu gdyńskim  delegację p o 
w itała kom pania honorow a Federacji 
P. Z. O. O. na czele z m jr Ruszczy- 
cem oraz przedstaw iciele w ładz miej
scowych z w icekomisarzem rządu  inż. 
Szaniawskim.

Po w yjściu z pociągu kierow nik de
legacji gen. W illem s przeszedł przed 
frontem  komipanii honorow ej, po czym 
pow itał sz tandary  zgrom adzonych na 
dw orcu organizacji b. w ojskow ych.

Po dw udniow ym  pobycie  w G dyni, 
goście belgijscy w yjechali do W arsza
wy, gdzie p rzybyli 14 b. m. rano.

W  W ARSZAW IE

O  godz. 7-ej rano na  dolny peron 
dw orca G łów nego w jechał pociąg w io
zący wycieczkę kom batantów  belgij
skich. C złonkow ie wycieczki w ysiedli 
z w agonu, niosąc przed sobą 3 histo
ryczne sz tandary  bojow e pułków  pie
choty, kaw alerii i artylerii wsław ione 
bojam i nad  Izcrą oraz sztandar U nion  
des Fraternels de PA rm ee de Campa- 
gne (U .F .A .C .).

K om batantów  belgijskich p ow ita li: 
prezes Federacji gen. G órecki i wice
prezes Federacji Stołecznej Piotrow ski. 
W  A lejach Jerozolim skich orkiestra 
w ojskow a odegrała hym n narodow y 
belgijski, a kom pania honorow a spre
zentow ała b roń . Po dokonaniu  przez 
gen. W illem sa przeglądu kom panii i o- 
debraniu  raportu  od dow ódcy, belgij
skie poczty  chorągw iane w asyście 
kom panii honorow ej . odm aszerow ały 
do K om endy M iasta.

O godz. 10-ej delegacja kom batan 
tów  belgijskich złożyła na G robie N ie
znanego Ż ołn ierza wieniec z szarfami 
z napisem : „U nion  des Fraternels dc 
PA rm ee de Catnpagne Belge". Przy 
uroczystości sk ładania wieńca asysto
wało 20 pocztów  sztandarow ych po l
skich zw iązków  kom batanckich.

W  dalszym  ciągu poby tu  w W ar
szawie, goście belgijscy o godz. 10.30 
złożyli w M. S. W ojsk, w izytę min. 
gen. Kasprzyckiem u, składając w da
rze artystycznie w ykonaną plakietę z 
b rązu , na której w idnieje sym bol b ra 
terstw a b. żołn ierzy  — ręka trzym a
jąca pęk sztandarów  oraz godła U . F. 
A . C.-u. Podczas w izyty  delegacji bel
gijskiej tow arzyszyli ze strony  p o l
skiej: gen. G órecki i P iotrow ski.

N astępnie kom batanci belgijscy z ło
żyli w izytę prezesow i Federacji, gen. 
G óreckiem u, k tó ry  przy ją ł w  im ieniu 
M arszałka Śmigłego-Rydza ofiarow a
n ą  dla N iego przez gości plakietę. T a
ką  sam ą plakietę otrzym ał .również 
gen. G órecki. Po w ręczeniu darów , 
goście spędzili godzinę na  przyjaciel
skiej rozm owie.

W Y M IA N A  SZ TA N D A R Ó W

O  godz. 17-ej w sali D ekerta na R a
tuszu odbyła się uroczystość, podczas 
której kom batanci belgijscy przekazali 
przedstaw icielom  Federacji P. Z. O . O. 
sztandar belgijski, o trzym ując w za
mian sztandar polski.

Punktualn ie  o godz. 17-ej weszli na 
salę trzej chorążow ie belgijscy, n io 
sąc historyczne sztandary  z bojów  
nad  Izerą. Z a nim i p rzyby li kom ba
tanci belgijscy w  galow ych m undu
rach wojskow ych. Po zajęciu przez go
ści honorow ych  miejsc, przem ówienie 
pow italne w ygłosił wiceprezes Federa
cji stołecznej P iotrow ski, po czym 
prezes U . F. A . C.-u płk. Louvau w rę
czył gen. G óreckiem u sztandar belgij
ski, wygłaszając k ró tk ie  okolicznościo
we przem ówienie.

Sztandar ten gen. G órecki przekazał 
chorążem u Federacji, a następnie w rę
czył pułkow nikow i Louvau sztandar 
o barw ach polskich ze słowam i:

„Dzisiaj, gdy przed Grobem N ie
znanego Żołnierza, płk. Louvau skło
nił sztandar, czuliśmy się wzruszeni, 
bo zdaliśmy sobie sprawę, że sztan
dary to sym bole, dla których biliśmy 
się i umierali. Sztandar Wasz za
cieśni w ięzy łączące Polaków i Bel
gów i będzie dowodem przed całym

światem że przyjaźń belgijsko-polska 
trwa i trwać będzie wiecznie. Niech  
żyje Belgia i przyjaźń polsko-bel
gijska”.

O krzyk  ten został przez zebranych 
trzykrotn ie podchw ycony.

Kombatanci belgijscy przed grobem

Płk. Louvau, odbierając z rąk gen. 
G óreckiego sztandar polski, pow ie
dział:

„Sztandar polski będzie u nas za
wsze na miejscu honorowym. Czer
w ony kolor jego będzie nam przypo
minał krew przelaną na polu walki, 
a kolor jego biały — prawość duszy 
polskiej”.

N a zakończenie pik. Louvau w zniósł 
okrzyk na cześć Polski.

Po zakończeniu uroczystości wycie
czka kom batantów  belgijskich podej
m ow ana była lam pką wina w pałacu 
Blanka.

UROCZYSTY O BIA D

N a cześć delegacji kom batantów  bel
gijskich w ydała Federacji P. Z. O . O. 
obiad  w  klubie urzędników  M. S. Z., 
m ieszczącym się w pałacu K ronenber- 
ga-

N a przyjęcie to, które zgrom adziło 
około 80 osób, p rzybyli m. in. II wice
m inister spraw  w ojskow ych gen. Li- 
tw inow icz, gen. Bończa-U zdow ski, 
dyr. Józef Potocki z M. S. Z. płk. 
Sawa - M achowicz, w iceprezydent m. 
W arszaw y Kulski, oraz przedstaw icie
le zw iązków  sfederow anych. P re

zydium  Federacji reprezentow ali: 
prezes gen. G órecki, wiceprezes 
m jr. W agner, skarbn ik  generalny dr. 
B urghard t i zastępca gen. sekretarza 
por. rez. Berger — Z arząd  Stołeczny 
Federacji: prezes O łpiński, wicepreze-

Nieznanego Żołnierza w Warszawie

si H enneberg , P iotrow ski i Relidzyń- 
ski, sekretarz Jasiński.

Podczas ob iadu  gen. G órecki w ygło
sił przem ówienie w języku francuskim , 
które w przekładzie na język polski 
brzm i następująco:

M OW A GEN. GÓRECKIEGO

Jest mi szczególnie miło, że mogę 
powitać jak najgoręcej i najserdeczniej 
przedstawicieli „U nion des Fraternel- 
Ies de PArmee de Campagne” Belgii.

Jestem zresztą tylko wyrazicielem  
powszechnego uczucia sympatii dla 
Waszej Ojczyzny, uczucia z którego, 
mam nadzieję, mogliście zdać sobie 
sprawę od czasu przyjazdu do Polski, 
czy to zwiedzając Gdynię, czy też sto
licę kraju, gdzie wzruszające uroczy
stości dały świadectwo przyjaźni pol
sko-belgijskiej, która ma tradycje w ię
cej niż stuletnie. W  chwili bowiem, 
gdy Belgia odzyskiwała byt w olny i 
niezależny, Polska, przechodząca w ów 
czas jeden z najciemniejszych okresów  
swych dziejów, wyświadczyła jej po
średnio dużą przysługę: powstanie pol
skie r. 1831 unicestwiło projekty inter
wencji pruskiej i rosyjskiej przeciwko

w Polsce
waszemu krajowi, dopiero co w yzw o
lonemu.

Atmosfera przyjaźni, która istniała 
w tym czasie w  Belgii dla Polski, spra
wiła, że emigranci nasi, niedobitkowie 
wojska naszego, które musiało ulec 
przemocy wojennej carów, u Was szu
kali schronienia. Belgowie organizują 
Komitet Belgijsko-Polski — nie zapo
mnieliśmy imion Van M eenen’a, czy 
Generała Hardy de Beaulieu, którzy 
kierowali jego pracami, a który ułat
wiał oficerom polskim zaciąganie się 
do młodej armii belgijskiej i od r. 1832 
widzimy już Polaków walczących w  
obronie Belgii. Kilku oficerów pol
skich wyróżnia się w czasie oblężenia 
Antwerpii, sztaby Generała Desprez i 
Marszałka Gerard liczą również kilku 
polaków, że wspomnę tylko o płk. 
Zamoyskim, czy ppłk. Prószyńskim. 
Pik. Kruszewski zostaje pow ołany na 
dowódcę pułku kawalerii, były  W ódz 
Naczelny W ojsk Polskich Skrzynecki 
przyjęty zostaje do wojska belgijskie
go w randze generała. W  ten sposób  
nawiązują się w ięzy braterstwa broni,
0 których zachowaliśmy wdzięczne 
wspomnienia, a których i W y nie za
pomnieliście, jak mogłem się o tym 
przekonać osobiście, patrząc ze wzru
szeniem, podczas zwiedzania Muzeum  
W ojska w Brukseli, na tablicę pamiąt
kową ku czci oficerów polskich, któ
rzy służyli w armii belgijskiej.

Przechodzą lata, lecz przyjaźń pol
sko-belgijska wychodzi zwycięsko z 
próby czasu, jak mogli o tym przeko
nać się nasi rodacy, którzy podczas 
powstania r. 1863 założyli w Leodium  
komitet dla zakupu broni dla powstań
ców.

Przyszła W ielka W ojna. Znaczy ona 
dla obu naszych krajów jedno z naj
cięższych przejść w ich dziejach. Zruj
nowana, zajęta przez wroga, Belgia 
stanowi dla całego świata godny po
dziwu przykład dzielności, tak niezw y
ciężonego Narodu, jak i Bohaterskie
go Króla, który dobrze zasłużył na 
miano rycerza bez skazy i trwogi na
szych czasów. Przykład Belgii doda
wał otuchy Polsce, która w tym sa
mym czasie, w  warunkach szczególnie 
tragicznych walczyła o swą niepodle
głość.

Sytuacja obu krajów w czasie w oj
ny przedstawia inne jeszcze analogie. 
Oba były one prawie całkowicie zruj
nowane przez operacje wojenne i dłu
gotrwałą okupację przez wroga; oba, 
przystępując do powojennej odbudo
wy, musiały zaczynać od odbudowy  
ruin. Prawdopodobnie dzięki temu po
dobieństwu, Belgowie mogli lepiej^ od 
innych ocenić poświęcenia i wysiłki, 
jakie robiła Polska dla odbudow y go
spodarczej kraju. Zrozumienie to i 
sympatia wzmocnione przez wzajem
ne interesy, przyczyniły się również 
do rozwoju, po wojnie stosunków go
spodarczych pomiędzy naszymi kraja
mi. N ie weźmiecie mi, mam nadzieję, 
za zle, że jako ekonomista zatrzymam 
się na tych stosunkach, które stanowią 
dziś jeden z ważniejszych odcinków  

*• 1 stosunków międzynarodowych.
W  dziedzinie wymiany handlowej, 

którą ułatwiał w dużej mierze charak
ter wzajemnie uzupełniający się gospo
darki obu krajów, ostatnie lata przy
niosły znaczny rozwój. Aczkolwiek  
lata pokryzysowe mało sprzyjały oży
wieniu wymiany międzynarodowej, 
wartość obrotów polsko-belgijskich  
wzrosła w ostatnich pięciu latach prze
szło o połow ę. N a skutek wzrostu te
go udziału Belgii, tak w przywozie do 
Polski, jak i w naszym w ywozie, 
zajmuje ona obecnie trzecie miejsce 
wśród krajów Europy pod względem  
udziału w naszym handlu zagranicz
nym. Handel jednak nie stanowi jedy
nej dziedziny polsko-belgijskiej w spół
pracy gospodarczej. Poważne kapita
ły belgijskie, szacowane na przeszło 
180 milionów zl. zaangażowane są w  
Polsce w elektrowniach, w  przemyśle
1 przedsiębiorstwach transportowych. 
W tej dziedzinie również ostatnie lata 
przyniosły poważny postęp i obecnie 
Belgia figuruje na trzecim miejscu^ co 
do w ysokości kapitałów zagranicz
nych, zaangażowanych w  polskich  
spółkach akcyjnych. Kapitał belgijski 
zainteresowany jest również poważnie 
w bankowości polskiej. We wszystkich 
tych dziedzinach, stosunki gospodar
cze polsko-belgijskie, nie zakłóconeGen. Górecki wręcza sztandar płk Louvau



przez żadne nieporozumienia, rozwi
jają się w  sposób korzystny i pozwa
lają spodziewać się jeszcze większego 
rozwoju w przyszłości.

Panie Prezesie, Kochani K oledzy! 
Wasza wizyta w Polsce stanowi now y  
przyczynek do drogiego nam wszyst
kim dzieła zacieśnienia stosunków po
między naszymi dwoma zaprzyjaźnio
nymi narodami. Dziękuję Wam jak 
najserdeczniej w  imieniu wszystkich 
kombatantów polskich i życzę, aby w 
myśl tradycji w iekowych przyjaźń na
sza pozostała zawsze niezachwiana, 
wznoszę mój kielich na cześć przyjaź
ni polsko - belgijskiej i braterstwa 
broni.

Niech żyje Belgial N iech żyje Król 
Leopold 1

N iech żyje waleczna Armia Belgij
ska.

ODPOW IEDZ PUŁK. L O U V A U

W  odpow iedzi na pow yższą mowę 
zabra ł głos prezes U . T . A . C. płk. 
L ouvau,

Po przyw itaniu zebranych kolegów 
oraz przedstaw icieli M inisterstwa Spr. 
W ojskow ych (gen. Litwimowicza) i 
M in. Spraw  Zagranicznych (dyr. J. 
P o tockiego), p. p łk . Louvaux zazna
czył, iż mimo, że znajduje się o 1000 
km. od swej ojczyzny, czuje się tutaj, 
jak  u siebie w  dom u, po czym mówił 
d a le j:

Z prawdziwą przyjemnością zabie
ram głos dla uczczenia przyjaźni pol
sko-belgijskiej.

N igdy żaden cień nie osłonił naszych 
serdecznych stosunków, które zadzierz
gnęły się nie od dziś. Dlatego też na
sza przyjaźń jest szczera. Jest to uczu
cie przyjaźni narodu, który nie uznaje 
„uczuć na rozkaz i z rozsądku”, a słu
cha jedynie głosu własnego serca.

Temu uczuciu przyjaźni towarzyszy 
wdzięczność, jaką winniśmy Polsce.

B yłoby dziwnym, gdyby nasze dwa 
narody nie miały się rozumieć i poro
zumieć. N ic nas nie dzieli i wszystko 
nas zbliża: miłość ojczyzny i wolności, 
położenie geograficzne na skrzyżowa
niu ambicyj wielkich mocarstw, nasze 
dążenie do pokoju, podobne przeży
cia, niewdzięczność silnych, której pa
dliśmy ofiarą.

Żaden naród nie okazał więcej przy
wiązania do swej ziemi ojczystej, niż 
Polska. W szystkie wysiłki, aby go w y
narodowić, spełzły na niczym. A ni si
ła, ani zesłania, ani konfiskata dóbr, 
ani nawet wykup ziem pod kolonizację 
najeźdźców, nie mogły przełamać wia
ry narodowej waszego ludu. Przetrwa
ła ona, żywotna i silna wieki wyjątko
w o burzliwe. Tak jak Belgowie, Pola
cy  zawsze w alczyli niezłomnie za w ol
ność i niepodległość.

Mniej szczęśliwi od nas, w  zeszłym  
stuleciu pomimo bohaterskich powstań 
krwawo tłumionych, musieliście znieść 
przeszło w iekowe ohydne obce jarzmo

Dzisiaj dzięki waszemu Wielkiemu 
Marszałkowi i nienaruszonej wierze ca
łego narodu Polska jest wolna, wielka 
i silna. Z prawdziwą radością powita
liśmy to nasze w yzwolenie.

Przez specyficzną sytuację geografi
czną, wasz kraj w  większej części rów
ninny, b y ł naturalnym polem walk 
Europy wschodniej, tak jak Belgia — 
Europy zachodniej. Prócz tego Polska, 
położona na granicy dwóch światów, 
była przedmurzem chrześcijaństwa, o 
które rozbijały się inwazje azjatyckie.

Mimo naszego zamiłowania do po
koju byliśmy stale zmuszani do wojny.

Prowadziliście te wojny z brawurą, 
której żaden kraj nie dorównał. Lecz 
to, co zawsze pobudzało legendarną 
waleczność waszych żołnierzy, to myśl 
o pokoju, wolności i honorze.

Po przejściu pożogi wojennej, chcie
liście tak jak i Belgowie, żyć w  zgodzie 
z sąsiadami.

D ziś, podziwiamy mądrość waszej 
polityki zagranicznej, która pozwoliła 
wam zrealizować to dążenie. Jesteśmy 
świadkami faktu, jak przez starannie 
zawarte układy z wszystkimi waszymi 
sąsiadami, przez wymianę intelektual
ną, zrealizowało się marzenie Jagiello
nów: „od morza do morza”.

Jedna z przyczyn naszej głębokiej 
przyjaźni to podobieństwo przebytych 
prób. Nieszczęścia zbliżają. Inwazje, 
grabieże, zesłania, niewola — oto nasz 
w spólny los w biegu historii. D zieli
liśmy nawet niewdzięczność potężnych  
mocarstw i zapomnienie o poniesio
nych przez nas ofiarach.

Lecz my Belgowie nie zapomina
my. Jesteśmy wam wdzięczni za dwu
krotne wyratowanie E u r o p y  przez 
zwycięstwo Sobieskiego pod W ie
dniem, i przez ochronienie jej od „re
wolucji na export” przez zwycięstwo 
Marszałka Piłsudskiego pod Warsza
wą w r. 1920.

Jesteśmy wdzięczni bohaterskim Le
gionom Polskim, które zawsze znaj
dowały się u boku narodów uciemię
żonych, walczących o prawa i w ol
ność.

Belgia nigdy nie zapomni, że 
pierwsze wasze powstanie przeciwko 
ciemiężcom w r. 1830 uniem ożliwiło  
carowi zniszczyć nas. Krew wasza la
la się wtedy za nas.

Po straszliwych represjach, które 
nastąpiły po nieudanej rewolucji, w a
si dzielni emigranci oficerowie, podo
ficerowie i żołnierze, wezwani przez 
naszego pierwszego króla, zapełnili

kadry naszej młodej armii, w  pierw
szych, ciężkich chwilach odzyskania 
naszej niepodległości.

Poza nasza wdzięcznością i sympa
tią, jesteśmy pełni podziwu dla odro
dzenia gospodarczego waszego piękne
go kraju. Po 120 latach niewoli, pod  
jarzmem 3 zaborców, trzeba było  głę
bokiego patriotyzmu całego narodu 
polskiego, by dokonać tego cudu.

N ie wspominam o waszym życiu  
intelektualnym i duchowym, który 
nigdy nie przejawiał się tak silnie, jak 
w latach niewoli. Uczeni, artyści, pi
sarze, żołnierze, poeci, emigranci, od
dali na usługi swej okaleczonej oj
czyzny, zasoby swego geniuszu. Wasi 
wspaniali poeci stali się apostołami 
patriotyzmu, wychowawcami m łodzie
ży i podtrzymywali powszechną na
dzieję zmartwychwstania.

Kierując oczy świata na Polskę nie

pozw olili, by kraj ich popadł w  zapo
mnienie.

Tyle wielkości i przeciwieństwo lo 
su, patriotyzm tak wielki, tak silna 
wiara — zmuszają do podziwu.

D la tych przyczyn i w imię przyjaź
ni spontanicznej, którą wam niesiemy, 
składam hołd wolnem u i wielkiemu 
narodowi polskiemu, jej walecznej 
armii, naszym dawnym towarzyszom  
broni, Oraz wielkiemu mężowi stanu, 
Prezydentowi Mościckiemu, który cie
szył się zaufaniem i szacunkiem Wa
szego W ielkiego Marszalka.

W znoszę kielich na cześć narodu pol
skiego i Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej.

O ba przem ów ienia by ły  często 
przeryw ane oklaskami.

Przyjęcie zakończyło się pieśniami 
żołnierskim i, odśpiew anym i w  języku 
polskim  i francuskim .

Ogólnopolski Zja zd  b. ochotników A .  P . w  Wilnie
Z jazd rozpoczął się w sobotę dnia 

10 w rześnia r. b. w yjazdem uczestni
ków  do Zułow a w liczbie około sześ
ciu tysięcy, gdzie w miejscu urodzenia 
Józefa Piłsudskiego, zostały złożone

N a  placu stanęły rów nież poczty 
sztandarow e Federacji P. Z. O . O . P o
za uczestnikam i zjazdu na uroczystość 
przybyli przedstawiciele władz i społe
czeństwa wileńskiego

H ołd ochotników na Rossie

kw iaty. Do przybyłych wygłosił pod
niosłe przem ówienie prof. W alery 
Kwiatkowski. Po powrocie z Zułowa 
uczestnicy Z jazdu udali się z poczta
mi sztandarow ym i na cmentarz na 
Rossie. Przybyli ochotnicy zajęli miej
sce przed- cmentarzem , ustawiając się 
w kilku rzutach frontem  do m auzo
leum.

C ały  cmentarz tonie w  cieniu, ty l
ko tuż przy płycie m auzoleum  usta
wione reflektory rzucają silne snopy 
światła na  otaczające wieńce — m au
zoleum — sztandary  zw iązku b. o- 
chotników.

Pada kom enda „baczność” — nisko 
pochylają się sztandary, uczestnicy 
zjazdu salutują. W  tym momencie o r
kiestra gra H ym n N arodow y „Jeszcze 
Polska nie zginęła”, a następnie — 
„Pierwszą B rygadę”.

Po chwili delegacja Związku O krę
gu Krakowskiego w  strojach regional
nych niesie wieniec, k tóry  w  im ieniu 
Zarządu G łów nego składa gen. Boha- 
tyrewicz u stóp m auzoleum.

Po tym momencie rozpoczyna się u- 
roczysty apel poległych ochotników.

Przez umieszczone na cm ffiijteu  
m egafony płynie głos: „ P ie rw sz y c - '
chotnik Polski — Pierwszy M arszałek 
Polski Józef Piłsudski” i odpowiada 
m u inny głos: „Zmarł ciałem, ale żyje 
duchem w sercach naszych i żyć bę
dzie wiecznie” , po czym pada długi 
szereg nazw isk poległych ochotników  

i ochotniczek, z jakże licznych pułków
i rodzajów  broni. Po każdym  nazw is
ku przybyli na Rossę uczestnicy dzi
siejszego zjazdu skandują głośno „Po
legł na polu chw ały”.

Po zakończeniu apelu poległych roz
poczyna się defilada pocztów sztanda
row ych i uczestników  przed M auzo
leum, kryjącym  Serce zmarłego W odza 
i Prochy Jego ukochanej Matki.

Drugi dzień Z jazdu rozpoczął się 
zbiórką uczestników  z pocztami sztan
darowymi na Placu N apoleona. W ielki 
Plac o godz. 9 rano wypełnili szczelnie 
uczestnicy Z jazdu, których liczba w y
nosiła około 10 tysięcy osób.

Prezes zarządu głównego Związku 
b. O chotników  A. P. gen. Bohatyrew icz 
wygłosił przem ówienie, które zakoń
czył okrzykiem  na cześć P rezydenta 
pow itał zjazd w imieniu prem iera gen. 
Sławoja Składkowskiego, po czym do
konał dekoracji krzyżem  zasługi około 
250 członków związku.

Z Placu N apoleona oddziały z pocz
tami sztandarow ym i przeszły ulicami 
miasta do O strej Bramy, gdzie u roczy
stą mszę św. celebrował ks. arcybiskup 
m etropolita wileński Jałbrzykow ski. Po 
mszy św. ks. arcybiskup wygłosił do 
zebranych okolicznościowe kazanie, a 
następnie udzielił pasterskiego błogo
sławieństwa.

U roczystości w  O strej Bramie za
kończyło zawieszenie votum -ryngrafu 
w kaplicy cudownej M atki Boskiej 
Ostrobram skiej i ślubowanie.

Zaw ieszony w kaplicy ryngraf został 
przyniesiony do W ilna przez patrol 
pieszy b. O chotników  A. P. ze Lwowa 
w dniu 15 sierpnia r. b. R yngraf p rzed
stawia herb miasta Lwowa z odznacze
niami tego miasta, u  dołu zaś um iesz
czony jest następujący napis: „Tej, co

w O strej świeci Bramie — O chotnicy 
Lwowa i Ziemi Czerwieńskiej z w oj
n y  o niepodległość 1918 — 1920”.

W  im ieniu zebranych prezes okręgu 
lwowskiego związku — Targalski zło
żył przed cudownym  obrazem  nastę
pujące ślubowanie:

„M y, ochotnicy Lwowa, miasta orląt, 
odznaczonego krzyżem  V irtuti M ilita
ri, składam y w im ieniu wszystkich o- 
chotników  Rzeczypospolitej swoje na j
większe i ciężko zdobyte odznaczenia 
Tobie, N ajśw iętsza Pani, za łaskę od
zyskania niepodległości, za opiekę nad 
nami w latach w ojny i ślubujem y słu
żyć wiernie na straży w iary chrześci
jańskiej i naszej ukochanej o jczyzny”.

Z O strej Bram y kilkutysięczny po
chód udał sie na cmentarz na Rossie. 
Poczty sztandarow e zajęły miejsce w o
kół m uru cm entarzyka, a zwarte od
działy ustaw iły się wzdłuż ulicy w 
kilku szeregach.

G en. Bohatyrew icz zarządził trzymi- 
nutow ą ciszę, w  czasie której delega
cje złożyły u stóp m auzoleum  wieńce.

Krótkie przem ówienie wygłosił wice
w ojew oda wileński Rakowski, koń
cząc je okrzykiem  na cześć Prezydenta 
Rzeczypospolitej Ignacego M ościckie
go, N aczelnego W odza M arszałka 
Śmigłego-Rydza. O krzyk ten zebrani 
kilkakrotnie pow tórzyli. O rkiestra o- 
denrała hym n narodow y.

H ołd  na Rossie zakończy! przem arsz 
oddziałów  przed m auzoleum z Sercem 
M arszałka Józefa Piłsudskiego.

N astępnie przed władzami związku 
i przedstawicielami w ładz odbyła się 
defilada na Placu Ratuszow ym . Licz
nie zgrom adzone tłum y miejscowego 
społeczeństwa oklaskami przyjm ow ały 
delegacie związku w stroiach regional
nych. śląskich, huculskich i innych. O- 
krzykam i „niech ży ją” w itano masze
rujące um undurow ane szeregi ochotni
ków.

N a tym uroczystości zjazdu zostały 
zakończone.

Po obiedzie koleżeńskim w sali Izbv 
Przem ysłowo - H andlow ej odbyła się 
odpraw a prezesów  okręgów i oddzia
łów, poświecona sprawom orsranizacyi- 
nvm . U czestnicy ziazdu udali sie na 
w idowisko pod gołvm niebem, gdzie 
w ystawiono sztukę Rydla „Zaczarow a
ne ko ło”.

Miasto było bogato udekorow ane 
flagami narodow ym i, a wieczorem gm a
chy zabytkow e rzęsiście ilum inow ano.

Gen. Bohatyrewicz przyjmuje defiladę ochotników



ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW
w p r a c y  c o d z i e n n e j

Przed uroczystościami katowickimi Praca Z. R. i R. R. w powiecie szczuczyńskim
Prace kom itetu w ykonaw czego „D nia 

R ezerw isty ’ w  Katow icach są w peł- 
nynt toku . N a  zebraniu , odbytym  o- 
statnio w lokalu Z arządu  O kręgu Ślą
skiego Z . R. pod przewodnictwem 
prezesa O kręgu dr. F. M azurkiewicza, 
zapadło szereg postanow ień i w ydane 
zostały szczegółowe w ytyczne pracy 
dla poszczególnych sekcyj kom itetu, a 
m ianowicie: finansow ej, ogólnej, pra- 
sowo - propagandow ej, kw aterunko
wej, żywnościowej, dekoracyjnej, tea
tralnej, porządkow ej i t. p.

Z  ram ienia K om endy G łów nej Z. 
R. w  posiedzeniu tym w ziął udział 
z-ca km dta gł. p ik . dypl. W ł. P ienią
żek, z ram ienia zarządu G łów nego Z. 
R. kol. T. K ubalski i mgr. J. G uzek.

P o  przedyskutow aniu  szczegółów 
program u i ram, uroczystości prze
w odniczący poszczególnych sekcyj u- 
stalili zasięg swej działalności oraz 
term iny w ykonaw cze. Ze w zględu na 
duży  rozm iar uroczystości katow ic
kich — zarów no D nia Rezerw isty jak 
i W alnych Z jazdów  Z. R. i R. R. —- 
praca organizatorów  jest niem ała i 
w ym aga w ielkich w ysiłków  i pełnej 
spraw ności od naszych kolegów  ślą
skich.

D nia następnego odby ła  się o dp ra
wa kom endantów  pow iatow ych i 
grodzkich Z. R. O kręgu Śląskiego 
prow adzona przez kom endanta O krę

gu .kpt. M. K iliana. W  odpraw ie tej 
wziął udział płk. dypl. W ł. P ienią
żek oraz sekretarz generalny  Z . R. 
pos. Jan  W alewski

Jak w iadom o uroczystości katow ic
kie połączone będą z koncentracją i 
defiladą^ k ilkunastu  pułków  rezerw i
stów  śląskich. Sprężyste i składne 
przeprow adzenie tej koncentracji — 
to praca w ielka i odpow iedzialna. Bę
dzie ona egzaminem sprawności w oj
skowej O kręgu śląskiego, zarów no re
zerw istów  szeregowych jak  i czynni
ka dow odzącego.

D otychczasow e doskonałe w yniki 
p racy Śląska skłon iły  Z arząd  G łów 
ny  do pow ierzenia mu trudów  i za
szczytu organizacji naszego święta 
dorocznego i naszego w alnego zjaz
du. W iem y, że w ypadną one nie ty l
ko dobrze, ale będą m iały w spaniałe 
ram y i uroczystości katow ickie rozle
gną się donośnym  echem po całym 
kraju .

*
Prezes R ady M inistrów  gen. dyw . 

d r Sławoj Składkow ski p rzy ją ł delega
cję zarządu  głów nego Zw. Rezerw i
stów  w osobach płk. sen. Stefana 
D ąbkow skiego, pos. Jana  W alew skie
go i dyr. Ju liusza Zagrodzkiego, k tó ra  
zaprosiła prem iera na  w alny zjazd Zw. 
Rezerw istów  w dniu  2 i 3 paździer
nika rb. w Katowicach.

Grodzki Zjazd Kół Z. R. Przem. Wojennego
D nia 11 w rześnia b. r. w W arszawie 

w lo k a lu  przy ul. K redytow ej 5 m. 7 
odbył się Z jazd Delegatów  Z. R. Kół 
Przem ysłu W ojennego O kręgu S to
łecznego.

Z  ram ienia Z arządu  i K om endy O- 
kręgu Z. R. W arszaw a byli obecni: 
ppłk. Z. K rudowski, kom endant O krę
gu i d r M. M oskwa, w iceprezes Z a 
rządu O kręgu.

O godz. 10.30 zebranie zagaił P re
zes Z arządu  G rodzkiego Kół Przem y
słu W ojennego inż. A . Dawidowski, 
k tó ry  po pow itaniu przedstawicieli O- 
k ręgu i zebranych, w krótkich słowach 
scharakteryzow ał dw uletnią działal
ność obecnego Z arządu, podkreślając 
trudne w arunki w jakich Z arząd  roz
począł swą pracę, albowiem jako p ier
wszy Z arząd  na  terenie Przem ysłu 
W ojennego musiał w ystarać się o 
podstaw ę finansow ą i skoordynow ać 
pracę w Kołach Z . R. Przem yślu W o
jennego.

Inż. Dawidowski stw ierdza, że cel 
ten ustępujący Z arząd  osiągnął, po
zostawiając po sobie spraw y finanso
we i wyszkoleniowe dostatecznie u re
gulow ane i przyszłem u Zarządow i 
trw ałą podstawę do dalszej pozytyw 
nej pracy.

W .sk u p ien iu  i ciszy zebrani stojąc 
oddali hołd  W odzom  N arodu , k tóry  
odczytał sekretarz Z arządu  kol. Pień- 
ko, po czym przystąpiono do obrad.

Przew odniczący stw ierdza, że w szy
scy delegaci w przepisanym  statutem  
czasie otrzym ali spraw ozdania Z arzą
du i K om endy i, że wobec niezłoże- 
nia w niosków  pisemnych w sprawie 
spraw ozdań uw aża je za przyjęte i 
prosi przew odniczącego Komisji R e
wizyjnej do złożenia spraw ozdania z 
dokonanej rewizji gospodarki Z arzą
du.

Przew odniczący Komisji Rewizyjnej 
kol. inż. Sendek stw ierdza, że gospo
darka Z arządu  była celowa, że stan 
kasy zgodny jest z księgą kasow ą i 
stawia w niosek udzielenia absoluto
rium ustępującem u Zarządow i.

Z ebrani jednom yślnie udzielili abso
lutorium  ustępującem u Zarządow i.

N a  wniosek Komisji M atki w ybra
no do nowego Z arządu: kol. inż. O- 
strow skiego B ronisław a z K oła Z. R. 
N r. 33 „Silniki”, kol. inż. Homolic- 
kiego Jana z Koła Z. R. N r. 35 „Z bro
jow nia’1’, kol. inż. Byszewskiego Sta
nisława z Kola Z. R. N r. 36 „Fort 
Bem a” , kol. Koperskiego T adeusza z 
Kola Z. R. N r. 11 „Spraw dziany”, 
kol. Skrzyńskiego W łodzim ierza z 
Koła Z. R. N r. 34 „Płatowce” , kol. 
Parkota Stanisława z Koła Z. R. N r. 
35 „Z brojow nia”, kol. Kamienieckiego 
z K ola Z. R. N r. 13 „Fabr. K ar”, kol. 
P ieńko Bolesława.

Do Z arządu  wchodzi ponadto  z u- 
rzędu kpt. Ludwik Pruszyński, ko 
m endant grodzki Z. R.

Z arząd  Pow iatow y Z. R. w G rajew ie 
spow odow ał /powstanie now ego Kola 
Z. R. w osadzie W ąsosz (m iejscowość 
h istoryczna). Koło pow stało  w maju 
r. b . i liczy p o n ad  40 członków . N a  
czele zarządu  tego kola stanął kol. 
Józef K ow alczyk. N a  zebranie o rgan i
zacyjne koła by ł delegow any sekretarz 
Z arządu  Pow iatow ego kol. Ludwik 
M erks. D bając o K oło Z . R. G rajew o, 
jako  k o lo  reprezentacyjne pow iatu , 
prezes Z arządu  Pow iatow ego kol. B o
nifacy K ozon zarządził w ykończenie 
w ew nętrzne now ej świetlicy K oła i 
św ietlica ta jest obecnie bodaj najlep
sza i najładniejsza w powiecie. Po
p rzedn io  należący do Z arządu  Pow ia
tow ego inw entarz i sprzęt św ietlicowy 
został obecnie przekazany K ołu G ra
jew o.

*
Rada Pow iatow a R. R. w  G rajew ie 

na skutek apelu starosty  pow iatow ego 
W ładysław a Sardeckiego przekazała w 
dniu  10 czerwca r. b. na Fundusz O- 
b ro n y  N arodow ej kw otę 50 zl. W  
dniu  6 lutego r. b . R ada Pow iatow a 
urządziła  zabaw ę dla dzieci w salo
nach R odziny  U rzędniczej w G raje
wie. N ieznaczny dochód , ale duże za
dow olenie dzieci były  w ynikiem  tej 
im prezy. Podczas zabaw y b y ły  sprze
daw ane z licytacji ładne zabaw ki w ła
snego w yrobu  pań z R odziny. Rada 
Pow iatow a ofiarow ała dla świetlicy 
Z . R. K oło G rajew o trzy  kom plety  fi
ranek  na okna.

*

K olo Z. R. G rajew o w ykorzystało  
letnie miesiące, by  w dalszym  ciągu 
prow adzić propagandę jedw abnictw a. 
Ilość hodow anych  tytułem  p ró b y  je 
dw abników  zw iększono w porów naniu  
do roku  ubiegłego czterokrotnie. Przy 
m inim alnych w ydatkach  otrzym ano z 
hodow li p ó l kilogram a oprzędów  do
brej jakości. W  czerwcu i lipcu Koło 
przeprow adziło  12 strzelań z b ron i 
m ałokalibrow ej na stadionie. O rgan i
zacja i prow adzenie należało przede- 
w szystkim  do now ego p. o. K om en
danta K ola kol. W acław a Sikorskiego. 
Z arząd  K oła przez zbieranie w śród 
członków  ofiar w  naturze ściągnął do 
now ej św ietlicy dużą ilość kwiatów 
pokojow ych . W  dniu  26. V II. ustąpił 
dotychczasow y Z arząd  kom isaryczny 
z kol. M ichałem  G odunem  na czele, 
zaś W alne Z ebranie dokonało  w ybo
ru  now ego zarządu. W  skład  jego 
w szedł m. in . b . d ługoletn i członek 
Z arządu  O kręgow ego Z . R. w  Białym 
stoku  ko l. A dam  A loszyn. W ybrano  
rów nież Komisję Rewizyjną.

K oło R. R. G rajew o w dalszym  cią
gu  prow adzi pralnię, w  k tó re j za trud 
n ia  do 20 żon najbiedniejszych rezer
w istów. W łasny  lokal K oła R odziny  
przez  cale lato by l zajęty pod  p ó łko 
lonię dla dzieci n iezam ożnych miesz
kańców  G rajew a, zorganizow ana przez 
Pow iatow y K om itet Pom ocy M łodzie
ży. W  czasie p o b o ru  rekru ta  p rzy  w y

datnej pom ocy członkiń K oła R. R. 
w  lokalu  tegoż by ła  u rządzona gospo
da dla poborow ych.

*
Koło Zw iązku Rezerwistów w 

Skrzybow cach po zakończeniu prac

Rezerwiści hodują jedwabniki 
Oto gąsiennice zawijają oprzędy

organizacyjnych i akcji m undurow ej 
w śród członków postanow iło dokonać 
zbiorowego czynu obyw atelskiego. W  
tym  celu Z arząd  Koła zwrócił się do 
Z arządu  G m innego w Lebiodzie (na 
terenie której to gminy rozwija dzia
łalność organizacyjną) z prośbą o 
przydział odcinku drogowego, który  
koło Z. R. doprow adzi do porządku.

W  dniu 6 sierpnia jako w  rocznicę 
w ym arszu I-szej Kadrowej rezerwiści 
koła w liczbie 67 stawili się w go
dzinach rannych na w yznaczonym  im 
odcinku drogi gdzie po w ysłuchaniu 
okolicznościowego odczytu przystąpi
li do pracy na drodze. Pow ierzoną im 
pracę w ykonali w ciągu 8 godzin p ra
cując razem 536 godzin na ogólną su 
mę robocizny 201 zl.

Kolo Z. R. w Skrzybow cach jest 
jedno z najczynniejszych kół w po
wiecie. M a w swoim stanie ponad 90 
rezerwistów, k tórzy  wszyscy jednoli
cie um undurow ani. D wa razy  miesię
cznie odbyw ają się w kole zbiórki 
ćwiczeniowe. Przy kole istnieją sek
cje: strzelecka, sportow a i oddział ko 
larzy, oraz w stanie organizacyjnym  
chór, orkiestra i sekcja am atorsko- 
teatralna.

R ezerw iści kola Z. R. Skrzybowce 
rozum ieją b. dobrze potrzebę istnienia 
na  terenie ich gm iny organizacji Z. 
R. toteż mrówczą swoją pracą świe
cą przykładem  innym , a w dniu po
w iatow ej koncentracji Z. R. w. Szczu
czynie pod względem dyscypliny, so
lidarności i wzrowego zachow ania się 
zwrócili uwagę w ładz przełożonych 
organizacji.

Koncentracja i ćwiczenia Z. R. w Borysławiu
W  B orysław iu odby ła  się koncen

tracja K ół Z w iązku R ezerw istów  i 
ćwiczenia polow e z batalionem  Zw ią
zku Strzeleckiego, w  czym uczestni
czyli oficerow ie rezerwy, O brony  N a
rodow ej i garnizonu drohobyckiego.

Po całodziennych ćwiczeniach po 
wracające oddziały  'były ow acyjnie 
w itane po w siach przez ludność, a  we 
wsi O paka, gdzie jest kilka rodzin  
szlachty zagrodow ej, oddziały  się za
trzym ały, by  w spólnym  podw ieczor
kiem , szeregiem przem ów ień gości i 
gospodarzy  zam anifestow ać w zajem 
ne uczucia. N a  zakończenie oficero

wie złożyli kilkadziesiąt złotych na 
książki dla dzieci, szlachty zag rodo
wej.

W  Borysław iu, dokąd  oddziały 
p rzyby ły  późnym  wieczorem , publicz
ność zgotow ała im tak gorące przy ję
cie, jakiego nie w idziano tam jeszcze. 
O dbierający  defiladę por. inż. Żaczek, 
oraz kom endanci kom /panij:: Zw iązku 
Podoficerów  Rezerwy por. Kałuski, 
Z w iązku Rezerw istów  por. prof. Go- 
stylla oraz Zw iązku Strzeleckiego 
ppor. W itkow ski 'byli w prost obsypani 
kw iatam i, a okrzykom  na cześć od 
działów  nie było -końca.

Nowy Zarząd powiatowy Z. R. w Turku

Uczestnicy zjazdu K ół Z. R. Przemyślu W ojennego

W  w yniku odbytego W alnego Z gro
m adzenia now outw orzone władze Po
wiatow e Z arządu  Zw iązku Rezerw i
stów  ukonsty tuow ały  się w sposób 
następujący:

Prezes — w icestarosta Florczak 
Leon, I. wiceprezes •— burm istrz K a
wecki A ntoni, Il-gi wiceprezes kpt. 
Łubieński A ndrzej, ziem ianin, sekre

tarz — instr. G oszczyński Stanisław, 
skarbnik — nacz. M aryniak Stani
sław, referent wychów, obywatelsk. 
kol. Skorupski Zygm unt, referent o- 
pieki społecznej — burm . Kawecki 
A nton i, członkowie Z arządu kol. kol.: 
insp. K osieradzki Stanisław, Puszczyń- 
ski Stefan i C iurzyński Jerzy.



Wycieczka oficerów Zw. Rez. do
IV.

.W szóstym dniu wycieczki zostaje 
p rzydzielony do naszej dyspozycji p. 
F lorin  G alusca-C orneliu  por. rez. a r
mii rum uńskiej z M inisterstw a P ro 
pagandy, k tóry  bardzo słabo mówi po 
polsku, ale za to  posiada św ietny apa
ra t fotograficzny, .z którego obiek ty
wem do końca wycieczki spotkaliśm y 
się niejednokrotnie.

Z araz po śniadaniu nastąpił w y
jazd  z B ukaresztu  autokaram i na  w y
cieczkę do D oliny Prahovej. O d  pa
ru  godzin jedziem y przez bezkresne 
rów niny, pokryte w spaniałym i w inni
cami i kwiatam i. A u tokary  suną przez 
ojczyznę w inogron, arbuzów , m elo
nów  i tp. W szystko znika bardzo 
szybko, ukazują nam  od czasu do 
czasu wioski, osiedla i mosty.

W reszcie w jeżdżam y do Ploesti, 
gdzie w itają nas w ładze w ojskowe z 
kom endantem  m iasta na czele, k tóry  
z innym i, podległym i sobie oficerami, 
oprow adza nas. Zwiedzam y również 
centralne hale targowe, gdzie zapozna
jem y się z now oczesnym  urządzeniem  
straganów  parterow ych i pierwszego 
piętra, zwiedzam y rów nież now ocze
sne m leczarnie, chłodnie, m agazyny, 
fabrykacje lodu itp.

Po zw iedzeniu dyrektor hal targo
w ych zaprosił nas z wielkim zażeno
w aniem  na  szklankę zimnego m leka, 
którego w swoich chłodniach ma pod 
dostatkiem. Koło południa zwiedziliś
m y rafinerie naftowe. Trasę przejeż
dża się zbyt szybko, aby wypowiadać 
tu  i zastanaw iać się nad  krajobrazem . 
W jeżdżam y do -rafinerii naftowej 
„A stra 'Rom ania”, dyrekcja jak wszę
dzie oczekuje na  nasze przybycie. 
W chodzim y do obszernego gabinetu 
dyrektorskiego, gdzie dow iadujem y 
się, ż e  każdy  uczestnik wycieczki 
p rzed  zwiedzeniem musi podpisać 
zrzeczenie się wszelkich praw  do ja 
kichkolwiek odszkodaw ań dla siebie i 
swojej rodziny w razie nieprzewidzia
nych  w ypadków  spow odow anych na 
terenie fabryki w  czasie zwiedzania. 
C o było robić — żadnego w yboru 
n ie  dali — podpisaliśm y wszyscy.

Podzieleni na kilka grup według 
znajom ości języków  obcych (jak w 
w  zakładach M alaxa) udaliśm y się na 
zwiedzenie wspaniale urządzonych ra 
finerii naftow ych. Ze statystyki wie
m y, że produkcja ropy  naftowej w 
R um unii przew yższyła produkcję pol
ską o 17 razy, a proszę nie zapom i
nać, że Polska jest zasobna w p roduk 
ty  ropy  naftowej i zajm uje niepośled
nie miejsce w  Europie. A by  się prze
konać naocznie trzeba choć raz tu  
przyjechać i  podziwiać w okolicach 
C onstancy , na torach kolejowych nie
zliczone w prost ilości cystern nafto 
w ych, kierow anych stale do portu  na 
eksport. Podziwiać rów nież m ożna tam 
59 wielkich rezerw uarów  naftow ych o 
pojem ności 245.000 m. s.

Po zw iedzeniu, udaliśm y się do d ru 
giej rafinerii „C reditul M inier”, k tórą 
rów nież jak i poprzednią podziw iali
śm y i stwierdziliśmy, że wielkie i n ie
przem ijające możliwości posiada Ru
m unia w produkcji ropy  naftow ej, u- 
możliwiając rozkw it jej motoryzacji.

O biad konsum ujem y w Ploesti, po 
czym odjeżdżam y do Cam pina. Po 
drodze widzi się całe lasy szybów  
naftow ych, m onotonnych w swej je- 
dnostajności, osłoniętych n iejednokrot
nie rzędam i w ysokich drzew, poro
słych na zboczach górskich, k tóre do
dają barw  i ożyw iają ten m artw y te 
ren . Po drodze zwiedzam y oryginalny 
dom ek znanego poety i pisarza rum uń
skiego B ogdana H asdeu, k tóry  po 
śmierci swojej ukochanej córki Ju lian
ny , zajm uje się spirytyzm em , a domek 
sw ój o-tacza w ielką czcią, traktując go 
jako  m auzoleum .

W  piękny dzień słoneczny w jeżdża
m y do miejscowości Ureaza. N a  szo
sie oczekują już kom endanci obozu 
Instruktorskiego S traja-Tarii, k tórzy  
pozdraw iają nas przez podniesienie 
praw ej ręki. Sam ochody zatrzym ują 
się. N astępuje zw iedzenie ośrodka 
przem ysłu ludow ego prow adzonego 
w łasnym i siłami przez Straja-Tarii. T e
raz udajem y się na zwiedzenie kolo
nii letnich dla dzieci. W szędzie w ita

ją  nas przez podniesienie ręki. W cho
dzim y do wielkiego ogrodu gdzie u- 
stawione są długie szeregi m ałych 
dzieci. W szyscy w itają nas bardzo ser
decznie i krzyczą bez przerw y „C zu
w aj” ! N a  zakończenie robim y kilka

w spólnych zdjęć z rozkosznym i dzie
ciakami, k tóre odprow adzając nas 
krzyczą bez przerw y, jak kto umie: 
„N iech żyje P o lska” ! „H u rra” ! „C zu
w aj” ! „Sanatate” ! itp.

O becnie następuje zwiedzenie obo
zu instruktorskiego, m aszerujem y z 
bardzo miłym kom endantem , k tóry  
zaznajam ia nas z pracą organizacji. 
Z daleka widać już karne szeregi w y

sportow anych, przyszłych instruk to
rów, k tó rzy  na znak kom endy pod ry 
w ają się na  baczność i stoją tak  w 
bezruchu. W  braku  orkiestry w itają

nas chóralnym  śpiewem „Jeszcze Pol
ska nie zginęła” odśpiewanym  po 
polsku. M uszę przyznać, że nie bez 
w zruszenia, — jak  i moi koledzy — 
stałem w słuchany w melodie naszego 
hym nu narodow ego, śpiewanego bar

dzo dobrze przez blisko 1000 R um u
nów  uczestników  kursu.

Po odśpiewaniu H ym nu Polskiego 
mjr. Kośmiński dokonał przeglądu 
karnych oddziałów. Teraz nastąpiła

dekoracja w szystkich uczestników  n a 
szej wycieczki odznakam i Straja-Tarii, 
po czym zwiedziliśmy pierwszorzędnie 
zorganizow ane życie obozowe oraz, 
dokonaw szy kilku zdjęć pam iątko

wych, odjechaliśm y do Sinaja, żegnani 
nadzw yczaj serdecznie. Po obu  stro
nach au tokaru  biegli wszyscy uczest
n icy kursu  krzycząc bez przerw y

Rumunii
„N iech żyje Polska” ! O dwdzięczali
śmy się, krzycząc najgłośniej „Sana
ta te” ! lecz głosy nasze ginęły w  wiel
kiej wrzawie i w iwatach rum uńskich.

M iało się już ku  zachodowi, kiedy 
au tokary  nasze zajechały do Sinaja, 
letniej siedziby królewskiej. Tam tej
szy dow ódca garnizonu z delegacja
mi pułkow ym i wita nas bardzo serde
cznie. K rótkie pow itanie i odjazd  na 
zwiedzenie zam ku Peles. M otory  wspi
nają  się po serpentynach w  górę, na 
każdym  zakręcie podziw iam y cudow 
ne i w ym arzone widoki z potężnym i 
lasam i świerkowymi.

Jedziem y wyżej. N apraw dę jest co
raz bajecznie. Jest to  chyba najcud
niejsza miejscowość na świecie. W jeż
dżam y na  teren rezydencji królew skiej, 
żandarm  daje znak obow iązkow ego 
zatrzym ania się. K ilka słów  tow arzy
szącego nami pu łkow nika rum uńskiego 
i przejazd otw arty. W spinam y się te
raz po  wąskiej drodze żw irow ej par
ku królew skiego. O d czasu do czasu 
rzucam y okiem w dolinę, aby  napaw ać 
się cudow nym  w idokiem  fw y s. 970 
m tr .) .

D ojeżdżam y do zam ku Peles nastę
puje zw iedzanie; oprow adza nas sta
ry  kam erdyner, k tó ry  usługiw ał rów 
nież M arszałkow i Józefow i Piłsudskie
mu. Zaznacza to specjalnie, pokazując 
nam  kom naty, w  których  M arszałek za
m ieszkiwał i  w ypoczyw ał. O glądam y 
pokój w k tó rym  zm arł k ró l Ferdy
nand. O d jego śmierci naw et n a j
m niejszy przedm iot nie został przesu
n ięty , w szystko tu  znajdu je  się w  
tym  miejscu, w którym  zastał je 
zgon ukochanego króla. Zwiedzam y 
w szystkie kom naty  i bogatą  galerię 
obrazów , skarby starej sztuki, zabytki 
przeszłości. W szystko tu  jest bardzo  
bogate we w spom nienia historyczne, 
jak i sam zamek — n ieporów nany  w 
swych szlachetnych liniach, wytwor- 
ności i smaku.

N astępnie zw iedzam y klasztor, w zo
row any na  klasztorze w spom nianym  w 
Biblii na G órze Synaj w  Palestynie 
(od tego pochodzi nazw a rezydencji 
królew skiej Sinaia w R um unii).

Jest już dobrze ciemno, gdy  zjeż
dżam y serpentynam i w dół, aby  podzi
wiać na zboczach górskich i bardzo  
gustownie w ybudow ane hotele i domy 
w ypoczynkow o-turystyczne. W idać tu  
bardzo  dużo wycieczkowiczów, w szy
scy zadow oleni, opaleni, radu ją  się z 
pow odu przebyw ania w tak  w yjątkow o 
pięknym  kraju , k tó ry  jest w ym arzo
nym  krajobrazem  dla każdego tu ry 
sty. Zw iedzam y p iękny park  w  oko
licach K asyna gry, orkiestra w ojsko
wa (grająca w  parku) jak  na .komen
dę w ita nas „Pierwszą B rygadą”, p ły
ną m elodie znanej nam pieśni. U jm uje 
na serca nasze i unosi na chwilę do 
dalekiej O jczyzny.

Zaglądam y do w ielkiego kasyna gry , 
k tóre zbudow ane jest z w ielkim na
kładem  kosztów . P rzy stolikach jak  we 
w szystkich domach gry  siedzą gracze 
w patrzeni w  małą w irującą kuleczkę 
m etalow ą, prom yk szczęścia i nadziei 
dla naiw nych. P iętrzą się stosy  b an k 
notów , z góry  jakby  przeznaczonych 
dla k rup iera , .który zawsze nad  ranem  
w płaca grube m iliony do kasy. N ie je
dna tragedia rozegrała się tu taj, leci 
o tym  nie w arto  w spom inać, bo i tak 
zielone stoły znajdą zawsze sw oje ofia
ry. M ało jest jednak  tych, k tó rzy  w y
graw szy, um ieją przezw yciężyć dem o
na gry  i  w  p o rę  w ycofają się z ka
syna.

Późnym  w ieczorem  przybyliśm y do 
miłego miasteczka B rasov. N a  pow i
tanie przybyły  tam tejsze w ładze w oj
skowe, po czym zaproszono nas do 
w spaniałej restauracji „T ransylvania’‘ 
ma kolację. Lokal w ypełniony d o b o ro 
w ą publicznścią, orkiestra, jak  zwykle, 
na nasze przybycie gra u tw ory  po l
skich kom pozytorów .

Koło godziny  drugiej w  nocy w raca
my na  odpoczynek, aby  w  dn iu  na
stępnym  mieć trochę siły na dalszą 
drogę po  pięknej Rum unii, tak  ser
decznie i gościnnie nas podejm ującej.

W acław  Wyrozęb&ki

Delegacja Z. R. podczas zwiedzania wzorowych Hal Targowych w Ploesti

Pola szybów  naftowych w Rumunii

Zamek w Sinaia
K rólew ska rezydencja le tn ia



T y g o d n i o w a  k r o n i k a  w y d a r z e ń
W KRAJU

— Z  okazji i25-lecia rządów  ks. kar
dynała  Rakow skiego na stolicy arcy
biskupiej w W arszawie o d b y ła  się u- 
roczystosć pośw ięcenia now opow stałe
go M uzeum  A rchidiecezjalnego im. ks. 
K a r d .  Rakow skiego. W uroczystości tej 
wziął udział Iran P rezydent K. P. z 
m ałżonką oraz min. ośw iaty prof. 
Swiątostawski.

— R ów nież jub ileusz kapłaństw a 
obchodził ks. biskup wołyńsKi Szelą
żek. W  Łucku odby ty  się wielkie u ro 
czystości z pełnym  udziałem ludności 
katolickiej W ołynia. Jub ila t odznaczo
ny. został W ielką W stęgą Polski O d ro 
dzonej.

— W całym kraju  odbyły się pow i
tania  przez łudno-ść i w ładze oddzia
łów  wojsk, pow racających z m a
new rów  do swych garnizonów .

— N a  obszarze W ołynia zebrano na 
F. O . N . 720.000 zł.

— Stuletnią rocznicę urodzin  poety 
A dam a A snyka obchodził Kalisz, 
gdzie się A snyk  urodził. Trw ałym  
pom nikiem  poety  będzie D om  K ultury  
r Sztuki im. A dam a A snyka. W  ra
mach uroczystości odby ło  się pośw ię
cenie kam ienia węgielnego po d  budo 
wę dom u.

— O gólna sum a długów  państw o
wych Polski w ynosiła w dniu  1 kw ie
tnia rb., w edług dokonanych  ostatnio 
obliczeń M inisterstwa Sicarbu, 4,9 
m iliardów  zł., czyli o 100 m ilionów  
mniej niż w okresie poprzednich  6-ciu 
miesięcy. D ługi w ew nętrzne w zrosły 
o 243,2 miln. zł, osiągając kw otę 2,3 
m iliardy zł. długi zagraniczne n a to 
miast obniżyły  się o /3,7 m iln. zł do
2,6 m iliardów  zł.

Zadłużenie państw ow e, przeliczone 
na głowę ludności, w ynosi w Polsce
148,3 zł. W1 porów nan iu  z innym i pań 
stwami j- s t to zadłużenie, bardzo  nie
wielkie. D ługi państw ow e A nglii na 
głowę jednego mieszkańca w ynosiły  
tp rzed  dw om a la ty j 4,3 tys. zł, Francji 
ltoSO zł. N iemiec 400 zł, C zechosłow a
cji 380 zł.

— Podatek  od cukru przyniósł w 
sierpniu rb . 14,9 mim . zł, w obec 11,2 
miln. zł w sierpniu  r. ub., czyli w zrósł 
o 33 proc. W tym samym mniej więcej 
stosunku  zw iększyła się konsum cja 
cukru na rynku  w ew nętrznym .

O kazuje się więc, że obniżenie ceny 
cukru w 1936 r. znakom icie w płynęło 
na w zrost jego konsum eji.

— W  Sądzie O kręgow ym  we Lw o
wie odby ła  się, pod  przew odnictw em  
sędziego dr Lochera, rozpraw a doty
cząca konfiskaty  w prasie listu  paster
skiego ks. m etropolity  Szeptyckiego w 
spraw ie do b r pounickich. Przeciw 
konfiskacie w niosła skargę K uria M e
tropolitalna G recko - K atolicka zastą
piona przez adw okata. Prok. Kosiński 
popierał konfiskatę. Sąd oddalił w nio
sek zastępcy K urii w sprawie pow oła
nia św iadków  i konfiskatę w całości 
zatw ierdził.

— Liczba zarejestrow anych bezro
botnych  w dn. 3(1 sierpnia rb . w ynosi
ła 21.1 tys. osób, czyli o 6,5 tys. mniej 
niż 15 sierpnia rb . Z a trudn ił ich p ry 
w atny przem ysł, głów nie na terenie 
C entralnego O kręgu Przem ysłow ego.

W  porów nan iu  z 31 sierpnia 1937 r. 
polski rejestr bezrobocia zm alał o 48 
tys. poszukujących pracy, a w stosun
ku do 1936 r. o 58 tys. osób.

W arto nadm ienić, że w końcu sierp
n ia  rb . liczba bezrobotnych  w A nglii 
w ynosiła 1.819 tys. osób, we Francji 
371 tys., a w Niem czech 218 tys. O zna
cza to dla A nglii w zrost bezrobocia w 
porów naniu  z r. 1937 prarwie o pół 
m iliona osób, d la  Francji rów nież 
w zrost o  35 tys., a dla N iem iec obn i
żenie się bezrobocia  o 350 tys. osób.

—O bro ty  tow arow e po rtu  gdyńskie
go w sierpniu br. w yniosły 741,4 tys. 
ton, a więc w porów naniu  z sierpniem  
ub . r. zm niejszyły się o 27 tys. t.

N atom iast ogólny o b ró t Polski z za
granicą w ciągu pierw szych 7 miesięcy 
rb . jest o 2 proc. w iększy od zeszło
rocznego.

— W  pierwszej dekadzie września 
zapas złota w B anku Polskim  zm niej
szył się o 0,9 m iln. zł. do 447,1 miln. 
zł.; stan p ieniędzy zagranicznych i de
wiz w zrósł o 0J1 miln. zł. do 12̂ 1 miln. 
zł.

Sum a w ykorzystanych kredytów  ob 
n iżyła się o '10,0 miln. zł. do 781*2

miln. zł., przy  czym: portfel w ekslow y 
zm niejszył się o 4;1 miln. zł. do 710,7 
m iln. zł., portfel zdyskontow anych b i
letów  skarbow ych spadł o 3,9 do 35.8 
miln. zł.; stan pożyczek zabezpieczo
nych zastawam i obniży ł się o 2,0 miln. 
zł. do 34,7 miln. zł.

Zapas polskich m onet srebrnych i 
b ilonu  zm niejszył się o 1,9 miln. zł. do
20,0 miln. zł.

— O becnie obow iązuje n a  terenie 
całego Państw a now a taksa aptekarska, 
obniżająca obecne ceny lekarstw  o 10 
— 15 proc.

N a  m ocy tego rozporządzenia w cho
dzi rów nież w życie p rzepis dotyczący 
specjalnej taksy  dla ubogich. T aksa ta 
obejm uje kilkadziesiąt środków  leczni
czych najczęściej używ anych, sprzeda
w anych po cenie kosztu aptekarza.

—W  drugim  dniu kongresu m łodzie
ży wiejskiej w Lublinie, przedstaw icie- 
le 18-tu pow iatów  w oj. lubelskiego o- 
fiarowali. w ojsku: w łasnoręcznie przez 
uczestników  zrob ioną  bieliznę lnianą 
i p łó tno  oraz karab iny  ręczne i m aszy
now e zakupione z d robnych  ofiar.

— P rzyby ł do W arszaw y płk. Sil- 
vaerts, lekarz naczelny belgijskiego 
w ojskow ego lotnictw a sanitarnego. 
Przyw iózł on ze sobą puchar Raphae- 
la, k tó ry  w lokalu A eroklubu RP. zo
stał w ręczony przedstaw icielom  po l
skiego lotnictwa sanitarnego.

W  pierwszych dniach lipca b. r. od
był się w Księstwie Luksemburskim w 
miejscowości Esch sur A lzette m iędzy
narodow y „Dzień Lotnictwa Sanitar
nego”, połączony z pokazam i i kon
kursam i. W zięły w nim udział polskie 
sam oloty sanitarne oraz pielęgniarki- 
spadochroniarki Pol. Czerw . Krzyża. 
Polskie lotnictwo sanitarne w ykazało 
wielką sprawność, zdobyw ając szereg 
nagród, a przede wszystkim „puchar 
M aurice RaphaePa, k tó ry  poprzednio  
zdobyty  już był przez Polskę w roku 
'193i3 w M adrycie. N astępnie puchar 
przeszedł w posiadanie Belgii — dzi
siaj w raca d o  Polski.

— C zynniki rządow e rozw ażają ja 
ko b y  p ro jek t w ydania zakazu emigra
cji do  Brazylii.

W ydanie takiego zakazu należałoby 
tłum aczyć dążeniem  czynników  p o l
skich do uchronienia now ych em igran
tów  od  ciężkiej sytuacji, w  jakiej zna
lazło się w ychodźtw o polskie w B ra
zylii, duchow ni, działacze, organizacje 
i szkolnictw o polskie na  skutek prze
śladow ań ze strony  w ładz poszczegól
nych stanów  brazylijskich a zwłaszcza 
w ładz w ojskow ych.

— Bilans h an d lu  zagranicznego Pol
ski i  w. m. G dańska w edług tym czaso-

K anderz  H itler w ygłosił w N orym 
berdze na zakończenie dorocznego 
kongresu  party jnego wielką mowę, o- 
czekiwaną z napięciem przez cały 
świat.

W  mowie tej pad ły  słowa niezm ier
nie ostre pod  adresem  Czechosłow acji.

M ów iąc o prześladow aniach N iem 
ców sudeckich, kanclerz ośw iadczył:

„...Stawiam żądanie, aby ustało gnę
bienie trzech i pół miliona Niem ców  
w Czechosłowacji i aby w miejsce 
tego wprowadzone zostało prawo sa
mostanowienia. Rzeczą rządu czecho

słowackiego jest przeprowadzić roko
wania z  powołanymi przedstawicielami 
Niem ców sudeckich i doprowadzić w 
ten sposób do porozumienia. N ie jestem 
w żadnym wypadku skłonny pozwolić, 
aby tutaj, w sercu Europy, powstała 
druga Palestyna.

Pod żadnym pozorem — w ołał kan
clerz — nie zgodzę się patrzeć bez
czynnie na dalszy ucisk niemieckich 
rodaków w Czechosłowacji”.

Znam ienne ustępy m ow y pośw ięco
ne by ły  stosunkom  z innym i sąsiadami

wych obliczeń G łów nego U rzędu  Sta
tystycznego w sierpniu rb. zam knął się 
saldem  ujem nym  w wysokości 10.434 
tys. złotych.

Przyw óz w yniósł—262.165 ton , w ar
tości — -105.640 tys. zł, w ywóz zaś — 
1.23-2.396 ton , w artości — 95.206 tys. 
zł.

N a ujem ne saldo b ilansu handlow e
go w płynął pow ażnie przyw óz tow a
rów  z N iemiec z ty tu łu  likw idacji za
m rożonych należności za tranzy t ko le
jow y  przez Polskę. G dyby  pow yższe
go  przyw ozu nie uw zględnić w b ilan 
sie handlow ym , saldo ujem ne spad ło 
by  do ca 4 m ilionów  złotych.

— Tegoroczne zaw ody balonow e 
G ordon  - Benetta przyniosły  zwycię
stwo Polakom . Kpt. Janusz p raw dopo
dobnie zdobędzie puchar i pierwsze 
miejsce. P ilo tow any przez niego balon  
„LO PP" w ylądow ał w Bułgarii, p rze
byw szy od B rukseli ok. 1600 km. N a 
drugim  miejscu znajduje się rów nież 
polski ba lon  „W arszaw a” (p ilo t inż. 
K rzvczkow ski), k tó ry  w ylądow ał w 
Rum unii, mając 1470 km. Sław ny Belg 
D em uyter, zeszłoroczny zdobyw ca p u 
charu, zajął dopiero  czwarte miejsce.

— Po przeprow adzeniu  szeregu kon
ferencji z -przedstawicielami orga-niza- 
cy-j gorzelniczych, M onopol Spiry tuso
wy rozpisał dodatkow y zakup sp iry tu
su odpędzonego z ży ta  w w ysokości 
do 30 m ilionów  litrów.

W  razie pokrycia całej rozporządzal- 
nej kw oty przez zain teresow ane go
rzelnie rolnicze, będzie m ożna zdjąć z 
rynku  w drodze p rzerobu  tego żyta na 
spirytus -do 100.000 ton  żyta.

Pow yższa decyzja M onopo lu  S piry
tusowego łączy się z całością akcji rzą
dow ej, zm ierzającej do podtrzym ania 
cen rolniczych. Jeśli — jak  obliczają 
niektórzy  — cała nadw yżka rynkow a 
żyta wyniesie w r. b. ok. pó ł m iliona 
ton ; zarządzenie M onopolu  Spiry tuso
wego pozw oliłoby  zmniejszyć tę nad 
wyżkę o 1/5, a więc stosunkow o zna
cznie.

Z A  G R A N IC Ą :

— Sytuacja w Czechosłow acji staje 
się coraz bardziej niepokojąca. K on
flik t zdaje się wkraczać w fazę osta
teczną. W ładze czeskie w ydają się być 
chyba ślepe, skoro sądzą, że represja
mi i m echanicznym i środkam i policyj
nym i uda im się załatwić sprawę m niej
szości narodow ych.

Praga w padła na n iefortunny  pomysł 
ogłoszenia stanu w yjątkow ego w Sude
tach. O głoszenie stanu w yjątkow ego

Rzeszy i- chęci u trw alenia poko ju  w 
Europie.

M ówiąc o- dobrow olnym  zaniecha
niu  roszczeń d a  rew izji granic fran
cuskich i kwestii A lzacji i Lotaryngii, 
kanclerz ośw iadczyłs

„Uczyniliśm y to, aby wyświadczyć 
europejskiemu pokojow i przysługę na 
przyszłość. N ikt nie mógł nas do tego 
zmusić, abyśmy dobrowolnie zrezy
gnowali z roszczeń do rewizji, gdy
byśmy sami nie chcieli ich dobrow ol
nie porzucić. Porzuciliśmy je, ponie
waż naszą wolą było zakończyć raz na 
zawsze odwieczny spór nasz z Fran- 
cją”.

„Także na innych granicach poczy
niła Rzesza te same zdecydowane po
sunięcia i zajęła identyczną postawę.

Kiedy w Polsce wielki patriota i mąż 
stanu gotów być zawrzeć układ z 
Niemcami, zgodziliśmy się na to na
tychmiast. Z wielu stron mają dziś 
Niem cy zupełnie spokojne granice i są 
zdecydowane, o czym zapewniły gra
nice te uważać odtąd jako niezmienne 
i ostateczne, dając w ten sposób Euro
pie poczucie bezpieczeństwa i pokoju”.

pociąga za sobą w prowadzenie sądów 
doraźnych. W  odpow iedzi na to H en- 
lein zażądał kategorycznie odw ołania 
tego zarządzenia i niezw łocznego w y
cofania policji i w ojska .

R ząd czeski uznał jednak  za w y
kluczone cofnięcie zarządzeń w yjątko
wych. H enlein  w obec tego zerw ał p ro 
w adzone pertraktacje z Pragą na tem at 
statutu m niejszościowego i zrzucił z 
siebie odpow iedzialność za mogące na
stąpić konsekw encje. Te nie dały  na 
siebie długo czekać. D epesze donoszą 
o starciach ludności niemieckiej z żan 
darm erią czeską. R ezultat — kilkadzie
siąt truipów i w ielu rannych.

W  całej E uropie poczyna przew a
żać przekonanie, że jedynie natychm ia
stow y plebiscyt może pow strzym ać to
czącą się law inę w ypadków  i zbliża
jącą się grozę konflik tu  zbrojnego, k tó
ry ob jąłby  swym pożarem  niew ątpliw ie 
w ciągu paru  dni całą Europę. Sytua
cja musi być rzeczywiście groźna, sko
ro prem ier A nglii C ham berlain  zwrócił 
się do H itlera  O' natychm iastow e spo t
kanie. W ódz Niem iec w yraził swą zgo
dę. W idać z tego, że A nglicy dążą za 
w szelką cenę do uniknięcia w ojny  i 
załatw ienia spraw y C zechosłow acji na 
drodze pokojow ej. W iedzą oni, że H i
tler nie mówi swych słów  na wiatr. 
O statn ia jego mowa w N orym berdze 
(podajem y ją oddzielnie) zawierała 
bardzo  mocne akcenty.

N a  dodatek  Czesi zarządzili m obi
lizację niektórych roczników  rezerw i
stów  z terenów  zam ieszkałych przez 
mniejszości. W ielu N iem ców  dezerte- 
ruje, cale wsie w  pobliżu  granicy u- 
ciekają do Niemiec.

T ak więc kocioł czechosłowacki za
czyna wrzeć. Rozwiązanie zbliża się 
szybkim i krokam i. M oże błyśnie wów 
czas i dla naszych braci zza O lzy 
łaskawsze słońce i upragnione zrzuce
nie jarzm a czeskiego, k tóre — niepo
mne grozy położenia tej malej a butnej 
republik i — gnębi m niejszość polską 
ze zgoła niesłow iańską zaciekłością i 
zapalćm) godnym  lepszej sprawy.

— W  Genewie rozpoczęła się sesja 
Ligi N arodów . Szacow na ta instytucja 
straciła zupełnie na znaczeniu. O b ra
dami jej n ik t się nie interesuje. U dział 
w obecnej sesji m inistrów spraw  za
granicznych i głośnych polityków  jest 
minimalny.

— W  'Palestynie po chwilowej ciszy 
rozpoczęły  się znów  starcia arabsko- 
żydow skie. B ojów ki A rabów  prow a
dzą akcję dyw ersyjną na całej linii, 
szczupłe garnizony angielskie coraz 
trudniej dają sobie radę z roznam ięt- 
nionym i tubylcam i.

— W łosi rozpoczynają nie na żarty  
walkę z żydostw em . O statn io  z granic 
Italii zostało w ysiedlonych około 2000 
Ż ydów  węgierskich.

W  znacznej części są to  studenci 
wyższych uczelni w łoskich oraz k u p 
cy, k tó rzy  osiedlili się w Italii już po 
wojnie.

— Senat m eksykański zatw ierdził 
dekret prezydenta C ardenasa nadający 
urzędnikom  państw ow ym  praw o do 
strajku. N a mocy tego dekretu  u rzęd
nicy uzyskują te same praw a co ro b o t
nicy zatrudnieni w pryw atnym  prze
myśle.

— Rada M inistrów  K rólestw a Italii 
uchw aliła, że n ieodzow nym  w arunkiein 
do uzyskania aw ansu w adm inistracji 
państwow ej jest zawarcie przez urzęd
nika małżeństwa.

Równocześnie postanow iono, że p ro 
cent kobiet urzędniczek nie może prze
kraczać 10. U chw alono również w pro
wadzić um undurow anie dla mężczyzn, 
pracujących w adm inistracji państw o
wej.

— W  nadm orskiej miejscowości Ta- 
szaul, o 25 km  na północ od K onstan
cy, pod ję to  budow ę dużego p o rtu  m or
skiego, przeznaczonego dla rum uńskiej 
m arynarki w ojennej. P rojekt przew i
duje, iż basen po rtu  w Taszaul będzie 
posiadał pow ierzchnię 10 razy większą 
od  po rtu  K onstancy, długość zaś na
brzeża będzie większa 2,5 razy.

Port będzie dostępny dla najw ięk
szych naw et statków . Rząd w yasygno
w ał dotychczas na budow ę 3,5 m iliar
da lei.

M E B L E  W Ł A S N A  W Y T W Ó R N I A  
W. KORULSKI i W. TYSZKA

NOWY-ŚWIAT 61 nad firmą, BATA
U W A G A :  P.P. Wojskowi i Urzędnicy państwowi — specjalny rabat.

Znamienna mowa Hitlera



O d m a r s z  n a
MIGAWKI PEOWIACKIE

H a! trudno. Rozkaz to  rozkaz. 
T rzeba odm aszerow ać na wieś. D o
stałem  taki p rzydział p o d  W arszawą, 
że  pies b y  od  niego zdechł. O kazało 
się, że mimo bliskości stolicy, lud  tu 
b y ł mniej uśw iadom iony, niż gdzieś 
pod  Zawichostem . Przekonałem  się 
jednak , że p rzy  dobrych  chęciach i 
hartow nej woli, w szystko m ożna zro 
bić. Przecież W ielki B rygadier P ił
su d sk i pow iedział swojego, czasu: 
„M ówią, że głową m uru nie p rzeb i
jesz. A  ja ci mówię, p róbu j, m oże się 
u d a ”.

W . dw a lata później n a  terenie owe
go , zahukanego (pow iedzm y radży  - 
mińskiego) pow iatu  mieliśm y już ko 
m endę obw odu, kilka kom end lokal
nych, k tóre chcąc ćwiczenia odbyw ać 
jaw nie, przew ażnie legalizow ały się 
ja k o  straże pożarne. Początek jednak 
by ł straszny. Miałem osiąść we wsi J... 
niedaleko Bugu, jako nauczyciel.

Z  plecakam i na  ram ionach, z óby- 
w atelem  W ackiem m aszerow aliśm y ra
źno . B yło to  w lipcu 1915 r. N a po
pasach jedliśm y w arszaw ską w ędlinę i 
popijaliśm y piwem. (W ódkę, M oskale- 
dran ie  już w 1914-ym roku  pospusz- 
czali do kanałów . Przesądni twierdzili 
potem , że B óg ich zato ciężko poka- 
Tał, bo  przegrali w o jnę). M ówię (je
d liśm y). N o  tak. A le ja  kupiłem , bo 
ob . W acek m ów ił, że na wsi taniej. 
Tymczasem, ówczesna kochana, po d 
w arszaw ska wieś łupiła, jaik m ogła z 
m iejskich ciarachów. O b. W acek więc 
ja d ł z moich zapasów , mówiąc, że mi 
w szystko zwiróci. Z eby  zdechł! Bo nie 
zwrócił.

Z bliżał się w ieczór. W m aszerow aliś- 
m y do wsi K. M iły, sw ojski obrazek. 
Szereg chat po jednej i drugiej stro 
n ie  drogi. M oc zieleni. B ijący chłod
ny zapach ziemi, siana i jeszcze cze
goś innego. Pogw ar ludzi, ryk  bydła, 
śp iew ki i k łó tn ie.

W łazim y do so łtysa i  pokazujem y 
nom inację. Sołtys, udając, że rozum ie 
wszystko' „pisane”, rzekł: „A , pano-
w ieś śkólniki, proszę, proszę. A le 
śko ła  jeszcze nie gotow a1 . W estchnę
liśm y i udając sm utek, wyraziliśm y 
sw e najgłębsze ubolew anie. (W  duszy 
byłem uradow any (że o m ały włos 
n ie porw ałem  sołtysa w  objęcia. Prze
cież, nie o  szkołę nam  chodziło). „Pa
now ie se odpocznom , rozejrzą się, a 
śko ła  nie zajonc, nie uciece”. „A  te
raz pójdzieta spać, bośta  zmęceni. 
Dam  wam „nocn ik”. (W  tym miejscu 
Szan. Redakcję proszę w yrazu  tego nie 
skreślać, bo  pod  słowem  peow iackim , 
jest to w yraz regionalny i oznacza w 
tam tej m iejscowości: n o d e g ) .

Z aprow adził nas do jakiejś chałupy. 
P rzy  stole siedziała sobie, no nie 
w iem, jak  określić tę niew iastę. M ógł
b y  ją określić ty lko Stachiewicz, u- 
staw iając jej p o rtre t obok  H o n ó rk i z 
Bronow ie. W idocznie z pow odu ta 
kich  osobniczek pow stała ta  w dzię
czna, dziarska, b łyskotliw a w spom 
nieniam i, a niestety  przez w ładze w oj
skow e zakazana piosenka, zaczynająca 
s ię  od słów . „N a kanapie siada  i t. d.". 
N aprzeciw  niej siedział... — on — 
mąż. Lepiej nie gadać. Jednym  sło
w em : H erkules. N o  i p rzy  tym  „wzrok 
dzik i, sukm ana plugaw a”, bo  tego 
d n ia  w oził naw óz. O b. W acek k ro p 
n ą ł „pochw alonka”, ja podałem  grabę

gospodarzow i i zaczęliśmy gwarzyć o 
noclegu.

W  pew nym  m om encie, a  już było 
dość ciemno w izbie, zauw ażyłem , że 
ob. W acio zaczyna gospodyni prawić 
coś w rodza ju  kom plem entów . Tego 
jeszcze brakow ało . D obrze, że „H er
ku les” siedział tyłem . W yciąłem  więc 
ob. W ad o w i potężnego kopniaka, co 
w  naszej' mimicznej mowie oznaczało: 
milcz. Sołtys żegnając się, m rugnął 
n a  „H erkulesa’ i wyszli. W  kilka chwil 
w yszliśmy i my. (O b. W acka obaw ia
łem się w chałupie samego zostaw ić). 
W  sieni usłyszeliśm y cichą Tozmowę, 
k tó rą  prow adził za węgłem sołtys z 
gospodarzem . Słyszeliśmy, jak  sołtys 
pow iedział: „Kumie, ty lko  do stodoły  
ich spać nie puszczajcie, bo  'ki czort 
wi, z gęby to  im dobrze patrzy, ale 
zle nie śpi, mogom w  nocy kunie w y
prow adzić”. Sym ulując głośną rozm o
wę wyszliśm y i um yw szy się p o d  s tu d 
nią, wróciliśm y do chaty.

W szedł gospodarz. Ja do  niego: „P a
nie gospodarzu, czy m ożna poprosić o 
jedną  rzecz? C hodzi oto, że my nic 
ciepłego ze sobą n ie  wzięliśmy, więc 
prosimy, byśm y mogli spać w chału
pie, a nie w stodole, bo  noce chłod
ne. W szelkie w ątpliw ości z jego stro 
ny znikły. „Panowie kochane” m ówi: 
,powiadaim| w am , że: stodo ła  szczelna, 
a na sianie ciepło” . By zdobyć jesz
cze większe zaufanie, jeszcze raz w yra
ziliśm y chęć spania w izbie. G ospo
darz przyniósł sianai, u łoży ł na  p o d ło 
dze i nak ry ł je płachtą. Zgasił lampę 
i ułożyliśm y się do snu.

G ospodarze zaraz usnęli, ob. W a
cek chciał O' czymś po cichu ględzić, 
rugnąłem  go z ruska i usnął, p rzy 
czyna zaczął nosem  w ygw izdyw ać ja 
kieś Jodleroskie piosenki, w tórując so
bie od  czasu do czasu potężnym  chra
paniem . Już  i ja  zasypiałem , lecz p o 
czułem n a  ciele jakieś łaskotliw e szczy
panie. Pchły! N ie usnę. Przew racaliś
my się z boku na  bok. N ic. Podobno 
trzeba liczyć do s tu , by  usnąć. N ali
czyłem do 250 i nic, nie śpię. Czasami 
rozum ow anie doprow adza d'o snu. A  
więc... P ch ły?! Pchły na  naszej wsi, 
to  rzecz sw ojska, pow szechna. M ają 
tę w adę, że są za bardzo  „uszczypli
w e”, lecz trudno , są przecież rodzaju  
żeńskiego. M uszą więc mieć tego ro 
dzaju  wszelkie w ady  i zalety. Taka 
sobie miała pchełka, a może przerwać 
mowę posła, ew entualnie chwilę n a j
czulszych w ynurzeń  zakochanych. P od 
czas gim nastyki rytm icznej, da rozkaz 
w ykonania wręcz nieprzyzw oitych ru 
chów. M ożna się jednak z nią zżyć i 
przyzwyczaić. E ntym olodzy naw et ją  
lubią. Z daje się, że należy do dw u
skrzydłow ych. P o  łacinie się nazywa... 
Z araz, jak się ona nazyw a? Zaraz... 
usnąłem . Jak  długo spałem  —• nie 
wiem. W  tym coś boleśnie mię szarp
nęło za miały palec u  nogi. Schowa
łem' się pod  koc i przez szparę patrzę. 
U  nóg moich stoi dość pokaźny  k u r
czak. O n to  właśnie dziobnął mię w 
palec — m yśląc, że  to robak  się ru 
sza. Pobaw iłem  się z nim parę razy 
i schowałem nogę. Spać nie m ogę, bo 
m uchy brzęczą. Schowałem leb pod  
koc. D uszę się. G dy  wychyliłem  na 
chwilkę nos, m ucha się pakuje do nie
go. Ghcę wstać, lecz krępuję się go
spodyni. R atuje sytuację gospodarz: 
„M arysia w staw aj!” I za parę  minut 
śmignęła przez próg zgrabna sylwetka

w i e ś
gospodyni. D ałem  dubla w bo k  oby
w atelow i W aciow i, k tó ry  na jspoko j
niej spał i za chwilę wyszliśm y na 
dw ór.

Z  samego rana usłyszeliśm y kom ple
m ent. Jakaś dziew czynka z kubełkiem  
zobaczyw szy p rzy  studni nas rozebra
nych do pasa, k rzyknęła: „św inie” i 
uciekła. W chodzim y do izby . G ospo
darz klęczy i m odli się. U czyniliśm y 
to  sam o. W  pew nym  momencie — o 
m ały w łos, że nie parsknąłem  śmie
chem. D rań W acio m odlił się z książki 
(trzym ał w ręku otw arty, g ruby  n o 
tes). W  ogóle zrobiliśmy jak najlepsze 
w rażenie. Z aproszono  nas na śniadanie 
(była to  n iedziela). P ełna miska ja 
jecznicy z k iełbasą i skw arkam i, jak 
kocie łby , świeży razow y chleb z 
masłem, zbożow a kaw a ugotow ana na 
mleku.

O b. W aciowi, k tó ry  m ało b y ł obe
znany ze w sią, zdaw ało się mu, że jest 
na śn iadan iu  w  Ziem iańskiej w  tow a
rzystw ie dam y, znów  zaczął się sadzić 
na kaw iarniane kom plem enty. P o  śnia
daniu  w yjął papierośnicę i podsunął 
ją  gospodyni. T a, w zięła to  za  żart i 
roześm iaw szy się w ybiegła z izby. G o
spodarz rów nież w yszedł z  izby. K o
rzystając z ich nieobecności mówię do 
W acia jak  najuprzejm iej: „Wiem Wa- 
cuś, że jesteś ideow iec. Ż ebyś nim nie 
by ł, tobyś tu  nie p rzylazł. Lecz lepiej 
byś zrob ił, gdybyś został się na p a r
kietach w arszawskich cukierni i uśw ia
dam iał tych  skurczybyków , tańcu ją
cych w ym oczków . N ie  chciałeś. Posze
dłeś ze m ną, oddany  pod  m oje rozka
zy. W ięc albo  zjeżdżaj z pow rotem , 
albo mi nie przeszkadzaj. N ie jestem 
silny ,ale, jak  Boga kocham , że może 
nastąpić taki n iepożądany  m om ent, że 
cię w ytnę w mordę i obaj fikniem y 
kozio łka”.

N a  dw orze słychać było  gw ar. Izba 
zaczęła się napełniać gospodarzam i. 
Przyszli zobaczyć „śkólników ”. D ziew 
czyny chichocząc zaglądały przez 
okno. Szkoły w tej m iejscowości n i
gdy nie by ło . Rozpoczęła się poga
wędka.

Z  tego, co się od gospodarzy dowie
działem  to  aż mi ostatnie k ud ły  
na  łbie dębem  stanęły. A  w ięc: I-e 
dawniej by ła  Polska, ale ją  panow ie 
sprzedali za beczkę m asła; Il-ie Pola
cy są ty lko  tu  „pod  Ruskiem ”. Inni 
to  „ostrak i” i „N iem cy"; Ill-ie  P ano
wie chcą k ró la  polskiego, b o  chcą 
pańszczyzny; lV-e szkoły nie chcieli, 
bo  i tak są duże podatk i, ale ich pisarz 
oszukał i przeprow adził uchw ałę. V-e 
W e wsi ty lko  k ilku  chłopów  pisze i 
czyta, k ilku  ty lko  czyta. Reszta męż
czyzn i w szystkie kob iety  analfabeci. 
VI G azet nie czytają. Jeden  z chłopów  
pow iedział: „Ten co pisze o w szy
stkim , to on kłam ie. N ie by ł tam  i nie 
w idział. M ądry  pisze, a głupi czyta” .

O b. W acio  patrzy ł teraz na mnie 
osłupiałym  w zrokiem . Pom yślałem  so
bie: tu  trzeba z innej beczki. T u  z 
gó ry  nic narzucać nie m ożna. T rzeba 
się będzie rozejrzeć w  terenie, w ybrać 
rozum niejsze jednostki, odpow iednio  
je ideow o wyszkolić, następnie zm obi
lizow ać i puścić m iędzy sw oich i d o 
p iero  w tedy rozpoczynać pracę. Bo 
by ła  jeszcze w ielka o tchłań dzieląca 
chłopa od  inteligenta. O kazało się, że 
po  dw uletniej pracy system ten  zw y
ciężył.

A lfred  O rwicz - Żyliński

Program audycji
Od dn. 18. IX. do dn. 24. IX.

Niedziela, — dn. 18. IX . — G odz.
7.15 A udycja  poranna. 9.15. R egional
na transm isja z T arnow a. 12.03 P ora
nek sym foniczny. 13.00 Szkic literacki.
13.15 M uzyka ob iadow a. 14.45 Trans
misja z dożynek i przekazanie sprzętu 
wojskowego pułkowi Ziemi Tarnow
skiej. 15J10 A udycja  dla wsi. 16.40 
Pieśni Ravela. 17*10 M uzyka. 17.30 T y
godnik  dźw iękow y. 17.50 Transmisja z 
Kamienicy meczu piłkarskiego „Polska 
— N iem cy”. 18.00 Podw ieczorek przy  
m ikrofonie z Siedlec. 20.05 D yryguje 
Piero C oppola . 21.00 „W arto żvć" — 
wesoła audycja . 22,00 „O d przedm ie
ścia do przedm ieścia”.

Poniedziałek — dn. 19. IX . — G odz.
6.15 .A udycja  po ranna. 11.00 A udycja  
dla szkół. 11.20 D uety  operow e. 12.03 
A udycja  południow a. 15.15 A udycja  
dla dzieci. 16.00 K oncert rozryw kow y.
17.00 M uzyka taneczna. 18.10 Recital 
fo rtepianow y. 18.50 Audycja konkur
sowa Polskiego Radia. 19.00 Audycja  
żołnierska. '19.30 K oncert rozryw kow y.
21.00 A udycja  d la wsi. 22.00 M uzyka 
kam eralna od  H aydna  do Ravela.

Wtorek, dn. 20. IX . — G odz. 6.15 
A udycja poranna. 11.00 A udycja dla 
szkół. 11.15 Sym foniczna twórczość 
Bizeta. 12.03 A udycja  południow a.
15.15 A udycja dla dzieci. 16.00 M uzy
ka  operow a. 16.45 „O d T atr do stra- 
to sfery”. 17.00 M uzyka taneczna. 
18.10 Recital fortepianow y O lgi M ar- 
tusiewicz. 19.00 U tw ory  skrzypcowe.
19.30 K oncert rozryw kow y. 21.00 A u 
dycja dla wsi. 21.10 „W  stulecie sak
so fo n u ”. 22.00 Pieśni Jana  Brahmsa 
i Józefa M arxa.

Środa, dn. 21. IX. -  G odz. 6,15 A u 
dycja poranna. 11.00 A u d y cja  dla 
szkól. 111,25 P ły ty . 12.03 A udycja  p o 
łudniow a. 15.15 A udycja  d la dzieci.
16.00 K oncert rozryw kow y. 17.00 M u
zyka taneczna. 18.00 Recital skrzypco
w y. 19.00 Recital śpiewaczy Zebeydy- 
Sumickicgo. 19.30 K oncert rozryw ko
w y. 21.10 Koncert chopinowski. 22.00 
K oncert kam eralny.

C zw artek, dn. 22. IX . — G odz. 6. 15 
A udycja poranna. 11.00 Poranek m u
zyczny. 11.25 M uzyka. 12.03 A udycja 
południow a. 15.15 A udycja dla dzie
ci. 16.05 M uzyka. 16.15 A udycja  dla 
liceów. 16.45 Z  m iędzynarodow ych 
organizacji kobiecych. 17.00 M uzyka 
taneczna. 18.10 Recital skrzypcow y 
M arii Szrajberów ny. 18.30 „Znakom i
tość z Z achodu” — skecz. 19.00 Pio
senki i tańce białych i czarnych w 
U . S. A . na  2 fortepiany. 20.30 A u 
dycja dla wsi. 21.02 „A rlezianka” — 
opera w  3-ch aktach F. Cilea.

Piątek, dn. 23. IX . -  G odz. 6.15 
A udycja poranna. 11.00 A udycja dla 
szkół. 11.25 A leksander G lazunow .
12.03 A udycja południow a. 15.15 
„Gdzie byłem  latem i co w idziałem ”.
16.00 K oncert rozryw kow y. 16.40 Po
gadanka konkursow a Polskiego R a
dia. 17.00 M uzyka taneczna. 18.10 S. 
Taniejew : Trio D -dur op. 22. 19.00 
Pieśni i  arie w w yk. Ludm iły Szrette- 
rów ny. 19.30 K oncert rozryw kow y.
21.00 A udycja dla wsi. 22.00 K oncert
sym foniczny.

Sobota, dn. 24. IX . — G odz. 6,15 
A udycja  poranna. 11.00 A udycja dla 
szkół. 11.25 W spółcześni pianiści. 15.15 
T eatr W yobraźni dla Dzieci: „Twoi 
koledzy z całej Polski”. 16.00 K on
cert rozryw kow y. 16.45 G roteskow e 
obyczaje — felieton. 17.00 M uzyka 
taneczna. 18.10 D aw na m uzyka —
19.00 5 pieśni Joachim a Raffa. 19.30 
Koncert rozryw kow y. 20.00 A udycja 
dla Polaków  zagranicą. 21.00 A udycja 
dla wsi. 21.10 D alszy ciąg koncertu 
rozrywkow ego. 22.00 G odzina niespo
dzianek.



B u d u je  s ię  P o ls k a Dom chłopski w stolicy
KOLEJ SKIERNIEW ICE -  ŁUKÓW

W  M inisterstw ie K om unikacji zapa
dła decyzja budow y nowej lin ii ko le
jowej Skierniewice — Łuków  z pom i
nięciem W arszaw y.

N ow a linia będzie jedną z najw ięk
szych inwestycyj P. K. P., długość jej 
bow iem  wyniesie ponad  160 kilom e
trów . Biec ona będzie na po łudnie od 
W arszaw y ze Skierniewic przez 
M szczonów , G rójec, G órę Kalwarię, 
Pilawę i Stoczek do Łukowa.

N ow a kolej skróci trasę, w iodącą z 
Ziem W schodnich na Zachód, a przede 
wszystkim  do W ielkopolski. Skierow a
nie tam ruchu w b a rd zo  znacznym  
stopniu  odciąży w arszaw ską linię śred
nicową.

Bezpośrednie połączenie Skiernie
wic z Łukowem będzie zakończeniem  
wielkiego etapu robót, m ających na 
celu uspraw nienie ruchu  na terenach 
w ęzła kolejow ego w arszaw skiego.

W  chwili obecnej kończy się już b o 
wiem budow a linii W ieliszew  — N a
sielsk, k tóra  jest ostatnim  ogniwem, 
łączącym w ojew ództw a w schodnie z 
Pom orzem  :z! ominięciem W arszaw y od 
północy.

N O W A  ZAPO R A  W O D N A

Pod jęta  została budow a now ego 
zb iorn ika i zakładu w odno-elektrycz- 
nego w  Czchowie na D unajcu  o 15 
kim. poniżej R ożnow a. Pow stanie tam 
sztuczne jezioro  o pow ierzchni około 
400 hektarów  na  pomieszczenie 15 m i
lionów  m etrów  sześciennych w ody. 
P rzy zaporze głębokość zb io rn ika w y
niesie 13 metrów.

C zchów  będzie t. zw. zbiornikiem  
w yrów naw czym .

Z ak ład  w odno-elektryczny w R oż
now ie ma, być czynny ty lko  przez k il
ka godzin na dobę. N adm iar p rzecho
dzącej przez tu rb iny  w ody będzie za
ham ow any i skierow yw any będzie do 
Czchow a, skąd odpływ  w ody  od b y 
wać się będzie regularnie w ciągu ca
łej doby. W  tym  celu elektrow nia w 
Czchowie pracow ać będzie pełne 24 
godziny.

Zakończenie budow y  zb iorn ika i 
elektrow ni przew idziane jest na r. 
1941.

SLĄSK -  W OŁYŃ

W ielka m agistrala węglow a połączy 
Zagłębie W ęglow e z W ołyniem . T ra
sa jej- biec będzie przez głów ne ośrod
ki C entralnego O kręgu Przem ysło
wego — Sandom ierz i Stalow ą W olę. 
O gólna jej długość od Tarnow skich 
G ór do Łucka wyniesie blisko 350 
kim.

M agistrala -prowadzić będzie przez 
Ząbkow ice i T unel do K ozłow a, a 
stam tąd do Sandom ierza i Stalowej 
W oli. O dcinek od K ozłow a do Łucka 
ma 250 kim . -długości.

K A N A Ł  ZAGŁĘBIE -  COP

R ekordow o szybki -rozwój C en tra l
nego O kręgu Przem ysłow ego uczynił 
palącą sprawę budow y drogi w odnej 
Z agłębie W ęglow e — CO P. W iodłaby  
ona z M ysłow ic w zdłuż Przem szy i 
górnej W isły  do K rakow a a stąd do 
Sandom ierza.

Będzie to sztuczna droga w odna, 
czyli kanał, idący w zdłuż lewego 
brzegu Przem szy i pierwszego odcin
ka górnej W isły. Pod Smolicami k a 
na ł ten połączy się z W isłą i p rzekro 
czy ją, biegnąc od tej chwili w zdłuż 
jej praw ego brzegu, aż do K rakow a. 
T u pod  D ąbiem  w ybudow any będzie 
jaz ze śluzami, łączącymi kanał z 
W isłą w  miejscu, gdzie w pada obec
nie rzeka W ilga. Dalej statki bowiem 
żaglow ać będą już odpow iednio  p o 
głębioną W isłą. N ie jest w ykluczone, 
że w  n iektórych miejscach konieczne 
będzie przełożenie ko ry ta  W isły, czyli 
zm iana k ierunku  jej biegu.

O gółem now a droga w odna liczyć 
będzie 253 kim. długości. W  tym  sztu
czny kanat liczyć będzie 151 kim., od 
cinek w iślany zaś — 105 kim.

Przy  głębokości 2 i  pó ł metra b ę 
dą m ogły żeglować z M ysłow ic do 
Sandom ierza statki i bark i 600-tonowe.

B udow ę kanału  m yslow ickiego roz
poczęto- jeszcze przed w ojną i w yda
no na ten  cel praw ie 18 m ilionów  zł. 
(w  przeliczeniu).

W  roku  bieżącym  podjęto  robo ty  
przy  budow ie kanału  z k redytów  Fun
duszu Pracy kosztem  z górą półtora  
m iliona zl., ro b o ty  prow adzone są w 
kilku punktach, a m ianowicie pod  
Krakowem , w Spytkow icach, Skawinie 
i w  B rzeźnicy.

U regulow anie drogi' w odnej z Z a
głębia do C O P-u ma ogrom ne znacze
nie dla obronności Państwa. Znacznie 
bow iem  trudniej jest zniszczyć drogę 
w odną, niż to ry  kolejow e.

B udow a nowej drogi w odnej w y
maga rów noczesnej budow y urządzeń 
przeładunkow ych w portach  Z agłę
bia, w  K rakowie, w  Sandom ierzu i w 
Stalowej W oli na Sanie, gdzie już 
podjęto  budow ę now ego portu .

Spraw a drogi w odnej Zagłębie —• 
C O P  jest w  chwili obecnej tematem 
rozw ażań czynników  urzędow ych. 
P rojektow ane jest w stawienie do b u 
dżetu  inw estycyjnego na rok przy 
szły znaczniejszych kw ot na ten cel. 
R ównocześnie badają  tę kwestię za
interesow ane sfery gospodarcze, re
prezentujące przem ysł węglowy.

FUTRA Duży wybór ostatnich 
modeli. Lisy srebrne, 
krzyżaki, n i e b i e s k i e ,  

i inne. Dział męskich futer poleca fir
ma J u l j a  U j e j s k a ,  Nowy 
Świat 29. P-P- Wojskowym specjalne 

warunki.

MEBLE
UWAGA:

nabyw ać m ożna w nowootworzonej wy
twórni chrześcijańskiej. G abinety , sypiał* 

nie, s to łow e, oraz sz tuk i po jedyńcze .
P. P . w ojskow ym  i u rzędn ikom  dogodne w arunki.

Świętokrzyska 5 ,  tel. 6-24-07

C entra lny  Zw iązek M łodej W si 
jest w ielką organizacją, skupiającą 
w iejską m łodzież, zarów no męską jak 
i' żeńską. W  roku ub. na swym zjeź- 
dzie pow zięli członkow ie C ZM W  ta
ką uchw ałę:

„Zważywszy, że 
23 milionowa klasa 
chłopska przez 19 
lat niepodległego 
istnienia Polski nie 
doczekała się w 
stolicy kraju  ro ln i
czego, jakim jest 
Polska, siedziby, w 
której swobodnie 
m ogłaby się w yku
wać i rozwijać myśl 
chłopska, Z jazd C.
Z. M . W. uchwala 
wznieść w  W arsza
wie Dom Chłopski 
celem uczczenia 
dwudziestolecia ru 
chu mlodowiejskie- 
g ° ”-

D o zaw artych w pow yższej uchw ale 
stw ierdzeń można b y  dodać jeszcze i 
to , że stolica nasza nie posiada w 
ogóle dom u społecznego pom yślane
go na szerszą skalę, nie posiada zre
sztą naw et sali, nadającej się do o r
ganizow ania w ielkich kongresów  i 
zgrom adzeń. W  tych w arunkach za 
k ro jona  na szeroką skalę inicjatywa 
C entralnego Zw iązku M łodej W si 
znajdu je  głębokie uzasadnienie zarów 
n o  rola, znaczeniem i potrzebam i ru 
chu chłopskiego w  Polsce, jak i p o 
trzebam i samej W arszaw y, jako1 sto 
licy.

O becnie C ZM W  rozw inął żywą ak
cję zbierania funduszów  na  budow ę 
D om u C hłopskiego, k tó ry  będzie jed 
nym  z najw iększych budynków  w 
W arszawie.

D om  ten, jako  w yraz siły i rozm a
chu tw orzenia now ego by tu  wsi i 
państw a ma być godnym  odpow ied
nikiem  potęgi i ro li ruchu  chłopskie
go w Polsce. Stąd jego m onum entalny 
charakter. Dom  stanąć ma w p rzy 
szłej dzielnicy M arszałka Piłsudskie
go, na terenie daw nego pola wyści
gowego. B udow a im ponującego gma- 
ćhu pochłonie ok. 10 m ilionów  zl. 
Będzie ona jednak  w ykonana stop 
niow o. D ziedziniec, na którym  będą 
się m ogły odbyw ać masowe m anifesta

cje, defilady, w ielkie regionalne w i
dow iska, pomieści z górą 150 tys. lu 
dzi. O lbrzym ia, cała w szkle sala, 
przeznaczona na masowe kongresy i 
zjazdy, pomieści 5 tys. osób. Sama 
budow la zajmie ok. 7500 m. kw. a je j

Tak będzie wyglądał D om  Chłopski w Warszawie

k ubatu ra  w yniesie 350 tys. m tr. sześć.
0  w ysokości dom u daje pojęcie od le
głość szczytowego punk tu  bu d y n k u  
centralnego od ziemi, w ynosząca prze
szło' 40 metrów .

W  D om u C hłopskim  stolicy zna
leźć m ają pom ieszczenie: 1) A kadem ia 
chłopska w której będą  opracow yw a; 
ne zagadnienia naukow e związane z 
życiem wsi, i. w  której m łodzież aka
demicka kształcić się będzie w tych 
naukach. /

2) M uzeum  zawierające d o robek  
ku ltu ry  chłopskiej z całej Polski.

3) B iblioteka zaopatrzona we w szel
kie dzieła traktujące o wsi.

4) C entrala  w ydaw nictw  —■ książek 
z dziedziny nauki o w si oraz pism 
m iesięcznych, tygodników  i dzienni
ków .

5) C entrala spółdzielcza stanow iąca 
ośrodek w ytw órczości i zby tu  hand lu
1 przem ysłu w iejskiego.

H ala  kongresow a u rządzona ma być 
tak , że będą m ogły przepływ ać przez 
nią w ielotysięczne pochody.

K om itet budow y D om u C hłopsk ie
go rozpoczął zbieranie ofiar w  po 
staci cegiełek 1, 10 i 100-złotowych, w 
naturze i robociźnie. O kres budow y 
dom u obliczany jest na 5 lat.

H U M O R

Najlepsza krajowa Lawenda, 
m y d ł o  i k r e m  d o  g o l e n i a  
S Z A C H  —  W a r s z a w a

Z A PR A C O W A N Y

D o gabinetu  dy rek to ra  w biega jed 
na z urzędniczek.

— Panie dyrektorze, pan  p rokuren t 
chciał mię pocałow ać.

— T rudno , proszę pani... Ja sa,m 
nie moigę w szystkiego robić!

P A P U G A  ANTYSEM ITK A

Pew ien antysem ita m iał w ytreso
w aną papugę, k tó ra  pow tarzała:

— Ż yd  parszyw y! Ż y d  parszyw y!
W łaściciel ofiarow ał ją później do

ogrodu  zoologicznego w  Poznaniu.
PewnegOi dn ia  p rzyg ląda ł się pa

pudze p rzyby ły  z Łodzi kupiec Cu- 
kierhandel.

W  tej samej chwili papuga  zaczy
na mówić:

Ż yd  parszyw y! Ż yd  parszyw y!
C ukierhandel z pogardą spogląda 

na ptaka i m ówi:
— W stydziłabyś się, ty  id io tko! Ty 

jeszcze śmiesz coś m ów ić? Z  takim 
nosem !

N A  W OJNIE

Pewien pan lubi! p rzy  każdej spo
sobności opow iadać o swoich przeży
ciach w ojennych. K toś, znający tę sła
bostkę, spy tał go pew nego razu:

— N o  i cóż, drogi panie! Jakże 
tam  by ło  na w ojn ie?

— O kropnie, pow iadam  kochanem u 
panu! W ieczorem  k ład ł się człowiek 
zdrow y, a nazaju trz  budz ił się zab i
tym  przez nieprzyjaciela.

Ile razy?

— Ile razy  m ężczyzna ma kobietę  
w sob ie?

—  ? ? ?
-— T rzy  razy : 1) k iedy  mu w padnie 

w  oko, 2) k iedy  mu stanie kością w 
gardle, 3) zanim  mu w ylezie bokiem .

N ASZE DZIECI

— A  gdzież to  się podzia ł ten p ięk
ny  zegar państw a?

— Zegarm istrz w ziął go do n ap ra 
wy.

— T ak, tak — odzyw a się m ały Jaś 
— ale p rzed tym  chciał w ziąć jesion 
kę tatusia i kredens.

A C H , TE Z O N Y

N apadn ię ty : — A ch, d rog i człowie* 
ku, nie bądź  dla mnie niem iłosierny. 
M am  straszne przykrości z żoną, jak  
przychodzę do dom u bez p ieniędzy.

Z łodziej: — B ardzo  mi przykro , ale 
ze m ną jest to  samo.
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